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P r n n m r a ta  w y iosl:
w e  L w o w i e : 

miesięciuie 2 korony; — za dwarazową dostawę do dom-- 
doplaca się 60 halerzy;

n a  p r o w i n e j i :
i  jednorazową przesyłką; 

t ocznie . . . 30 K — h
kw artaln ie . . 7 , 50 ,
miesięcznie 2 , 50 ,

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . .  36 Kr — h
kw artaln ie . , 0 f — ,
miesięcznie . 3 Ł — ,

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. 
W innych krajach miesięcznie 4 Pr.

Rękupitów Re&uTcąa nie (torucu.

A dres; „Dziennik Pal$kl“ — lw ó w , pwe Marjaekl I. 7
Telefonu Nr. 171. wychodzi 2 razj dzicnsli.

Ofłoszula.
Za je.len wiersz petitowy albo jego miejsce 20 nalsrty 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadetiane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słc.ro. Najmniejsze 

ogłoszenie 30 halerzy.
Doniesienia o klubach, zaręczynach i inne prywatne ae- 

mnnikaty po Kromce i jeden wiersz etitau, 
60 halerzy.

H im ir poJUyaczy:
we Lwowie: 

r .ranny . . .  3 halerze 
wieczorny . . 8 halerzy

na prowincji i 
poranny . . .  5 halony
wieczorny . . 10 halerzy

List z Wiednia.
W ied eń  6 stycznia.

R ząd pruski popadł w gorączkę. S praw a 
polska, jak  w idm o stanęła m u w poprzek drogi 
i straszy. Odkąd spraw a prześladow ań w Po- 
znańskiem  stała się w Europie głośną, z Berli­
na, jak  z rogu obfitości, sypią się coraz to nowe 
i coraz to balam utniejsze sprostow ania i za­
przeczenia. Rzecz p ro sta : od dziesiątek la t p ro ­
w adzą Prusacy w Poznańskiem  politykę ekster­
m inacyjną i według z góry obm yślanego planu 
tępią żywioł polski. Glosy i skargi p rasy  pol­
skiej nie znajdow ały jednak  w Europie echa. 
Dyplomacji europejskiej kw eslja polska sta ła  się 
niewygodną i nie chciała jej widzieć. Uważano 
nas za um arłych. Ile razy skargi polskie prze­
mocą przedzierały się na  zew nątrz, p rasa za­
graniczna przecierała oczy i z udanem  zadzi­
wieniem py ta ła : jakto , więc ta  Polska jeszcze 
żyje, sądziliśmy wszakże, że już daw no um arła. 
U jm ow ano się za O rm ianam i, potoki łez 
płynęły ala Boerów, broniono lada szczepu m u­
rzyńskiego, ale Polskę uznano za um arłą i tłu ­
miono każde echo jej skarg i jej żalów

Nagle wyłoniła się spraw a w rześnieńska. 
W ypadek sam  w sobie nie był niczem nowem , 
a dow odem  tego, że dziś z całego szeregu m iast 
wielkopolskich dochodzą wiadom ości o zajściach 
najzupełniej analogicznycn. Ale srogi wyrok 
gnieźnieński obudził śpiących nad Sekw aną, za­
rów no .jak . nad  Tam izą, a naw et nad  Newą 
ludzie przecierać jęli oczy, obudzili się, rozej­
rzeli i z drżeniem oburzenia spostrzegli, że w 
sercu E uropy dzieje się rzecz straszna, że prze­
możny rząd system atycznie a brutaln ie odbiera 
trzem  m iljonom  swoich p o d d an y ch : religję, n a ­
rodowość i język. T rzeba się więc byio o b u ­
dzić z udanego snu, popatrzeć wokoło siebie i 
— przemówić. S praw a w rześnieńska więc i wy­
rok gnieźnieński spraw iły tylko to , że Europę 
obudziły, ale oburzenie jak przejaw ia się w ca­
łym świecie, m a podkład głębszy i odnosi się 
do cahgo system u, do całego strasznego ucisku 
i eksterm inacyjnej walki.

R ząd pruski nie mógł, a może nie chciał 
zrozumieć sytuacji. N asam przód pojawiło się 
w Norddeutsche AUg. Ztg  długie „w yjlśnienie* 
pisane sty h m  protokołu nrzędow egj, w kton m 
t  całą ścisłością wyliczano ilość batów  zaapli- 

. J _!y>waęyph dzieciom polskim, •sfc.we^fikowann ’ch 
rodzaj i skonstatow ano, że dz<eci nie były p o ­
krw aw ione. Rząd pruski myślał, że teraz już 
Roma, locuta causa finita  i E uropa przejdzie 
nad sp raw ą do porządku dziennego. Stało się 
inaczej. Po prasie francuskiej do apelu stanęła 
p rasa  angielska, która odrazu rzecz głębiej p o ­
chwyciwszy, pouczyła publiczność angielską o 
tern. co się w Poznańskiem  dzieje i wzburzyła 
do głębi umysły w całej Anglji.

A więc „wyjaśnienie* nie pomogło. W czo­
raj strzelono przeto z większej a rm aty  i podo­
bne w yjaśnienie zamieszczono już w organie 
am basadorskim  w Politische Gorrespondenz — 
oczywiście za zezwoleniem rządu austro-w ęgier- 
s.iego. Skutek będzie ten  sam . Tłum aczenie 
pruskie przypom ina znaną  anegdotę Dicken-a. 
Py ta ł kucharz indyka z jakim  sosem chce 
być upieczonym. Ależ ja  w ogóle nie chcę być 
upieczonym — odrzekł m dyk. A na to kucharz 
z k w tś ią  m iną: Wość wychudzisz m iz k w e s tji!

Nam nie idzie o to, czy dzieci bito trzciną, 
rózgą, czy batogiem , jeno o fakt, że je  wogóle 
bito dlatego, iż nie chciały uczyć się po niem ie­
cku je lig ji. T ak  zrozumiała spraw ę cała E uro­
pa i dlatego z urągowiskiem  przyjm uje prus&ie 
w yjaśnienia. >

K om unikat pomieszczony w Politische Cor-

respondenz, był niejako odpowiedzią na mowę 
księcia Czartoryskiego, a równocześnie w B er­
linie h r. Bulów, a w W iedniu ks. Eulenburg, 
w yw ierają na rząd au3tro-węgierski nacisk, 
by wystąpił z jakąś przeciw tej mowie e n u n ­
cjacją. Nie wiemy, jak i będzie te j roboty  sk u ­
tek, ale to wiemy, że żadna enuncjacja nie 
zd o h  zatrzeć raz wywołanego w świecie w raże­
nia. Kwe3tja polska to orzech tw ardy, na k tó ­
rym  nie jeden dyplom ata wyłam ał już sobie 
zęby. Niechaj sobie Prusacy ogłaszają, co chcą, 
niechaj w ym uszają na  sprzym ierzonych rządach 
jakiekolwiekbądź enuncjacje, robota  prow adzo­
na potajem nie, jest już w całym świecie głośną, 
a kultura i cywilizacja niemiecka skom prom i­
tow aną.

Szanujem y związki dyplom atyczne, zaw arte 
w interesie państ wa, którego lojalnym i jesteśm y 
poddanym i. Mamy zaufanie do naszej reprezenta­
cji, że popiera i popierać będzie w przyszł ości tylko 
taką politykę zew nętrzną, jaką w interesie państw a 
i kraju  uzna za w skazaną. Przedewszystkiem zaś 
szanujem y i s t n i e j ą c e  związki i rozum iem y, 
jakie one na dyplom ację austro-w ęgierską n a ­
kładają obowiązki. Jakiekolwiek jednak ta  dy­
plom acja zajęłaby stanowisko, nie zdoła ona w 
niczem zmienić raz wywołanego w rażenia. Je ­
śli rząd niemiecki, chce się zrehabilitow ać, to 
wprzód wyzwolić się musi z pod wpływu spe­
kulantów  hakatystyezny h i zastosować w dziel­
nicach polskich taki system , jakiego A ustrja trzy­
ma się w Galicji. Poza t°m  nic nie pomoże, bo 
indyk wogóle nie chce być upieczonym — ani 
z kwaśnym  sosem — ani z słodkim. (r.)

cje krajow e byw ają uży vane nie tylko wyłą­
cznie praw ie na rzecz Polaków, ale naw et prze­
ciw Rusinom .

W  Galicji urzęduje się wyłącznie (!) w ję­
zyku polskim. Kler ruski był narażony na różne 
szykany z pow odu, że z władzami korespondo­
wał w języku rusfcim i  nie chciał przyjm ow ać 
pism w 'języku  polskim.

Spór ten rozstrzygnięty został na niekorzyść 
kleru i duchow ni muszą urzędować (!) w pol­
skim języku. A utor dziwi się, że Germanja  nie 
brała  wówczas w obronę ruskiego kleru katoli­
ckiego. W  końcu podaje* aż do przysytu już 
znaną i w yjaśnioną spraw ę przysięgi adw okata 
w sądzie krajow ym  — rzecz prosta w ośw ie­
tleniu, jakiego m u potrzeba.

Zdaje się n a m , że tym galicyjskim słow ia­
ninem  jest znany naszym czytelnikom publicy­
sta  ruski, który ongi w W iadaiu urządził napad 
na m etropolitę Sem bratowicza.

Galicyjski bakatysta
W berlińskiej Nation. Ztg. znajdujem y a r ­

tykuł jakiegoś galicyjskiego renegata p. t. 
„ Wahrheit uber die Politi/c der Polen*, m ający 
być odpowiedzią na  przychylne dla nas glosy 
Germanii a będący w gruncie rzeczy stekiem 
kłam stw  i fałszów. A utor, który o s bie pow ia­
da, że jest w ychowankiem  szkól galicyjskich, 
twierdzi, że w szkołach tych R usini i Niemcy 
są gorzej traktow ani, aniżeli Polacy w Prusiech (!) 
i jako przykład cytuje profesora Bielskiego, k tó­
ry miał się wyrazić, te  rutenizm  jest w ynala­
zkiem austrjackim . (Co do tego, to profesor 
miał rację! Prz. Red.) Cytuje dalej kolonję 
Freifeld, w której niemieckim dzieciom (?) reli- 
gią bywH udzielaną \V ptlsh irs.' W yu i-
w uictwom  fa d j sztcolnej krajowej robi zarzut, 
że m aterjal statystyczny opracow any bywa ad 
usum delfini. Twierdzi, że u tra tw izaeja  szkól 
w Galicji wschodniej, m a na celu w ynarodo­
wienie R usinów  Profesoram i są z reguły P i lą ­
cy i to em igranci z K rólestwa i K ńęstw a 
(w tekście aus Preussc.n und Rusland) podczas 
gdy R usinów  daje się do poLkich szkół na za­
chodzie (I!). O nauczycielach szkół ruskich pisze 
au to r w sposóo następujący: „przy egzam inach 
kandydatki i kandydaci, któ"zy cokolwiek (!) po 
rusku um ieją, dostają dobre kwalifikacje, ażeby 
mogli objąć stanow iska w szkołach niby ruskich. 
Rzecz prosta, że w ykładają po polsku (!!).

Autor tw ierdzi, że Rusini nie m ają ani 
jednego sem inarjum , an i jednego g m nazjum  w 
kraju  (!!). Uskarża się, że uniw ersytety są w y­
łącznie pohkie. Przed kilku laty  na  wniosek 
obecnego m inistra P i ę t a k a  (który sw ą karje- 
rę zawdzięcza tylko szowinizmowi — dodaje 
hakatyska) zabroniono prof. W ernerow i mówić 
na  posiedzeniach senatu  po niem iecku; teraz 
uczyniono to z prof. H ruszew skim : zabroniono 
m u przem aw iać po ru sk u ! Skutkiem  szykan 
polskich ruscy akadem icy masaltiie opuścili 
lwowski uniw ersytet. Dowolną i niepraw dziw ą 
kom b nacją cyfr s tara  się wykazać, że subw en-

Kto spowodował cło na książki 
polskie?

Kiedy rząd rosyjski nałożył cło na przywóz 
druków  polskich z zagranicy (specjalnie z G a­
licji) do K rólestwa —  opinja publiczna orzekła 
jednom yślnie, że stać się to mogło jedynie 
wskutek sta rań  osób interesow anych, a więc 
niewątpliw ie na żądanie firm księgarskich z K ró­
lestw a. Jednakże na pierwszy rzut oka w yda­
wało s<ę niezrozu niałem dlaczego firmy wy­
dawnicze warszawskie, a naw et petersburgskie 
(Grendyszyński) wszczęły z pow odu nałożenia 
cła t a t  gw ałtow ną burzę. Burza ta  w yjaśniła 
się obecnie.

W a ru a ti  wydawnicze w państw ie rosyj- 
skiem są nierów nie trudniejsze, aniżeli w Ga­
licji. Koszta druku w W arszaw ie i Petersburgu  
są tak wysokie, że firmy nakładow e drukowały 
swoje w ydaw nictw a w Galicji (zazwyczaj w 
Krakowie), sprow adzały je ao W arszaw y i P e ­
tersburga i stam tąd  rozsyłały zarów no na cale 
tery torjum  państw a rosyjskiego, jak  i z pow ro­
tem  do Galicji. M:mo to, cena książek w ypadała 
nakładcom  warszawskim ia ire j, niż drukow anie 
ich w W arszaw ie, a że te en zbytu mieli nie­
rów nie większy, niż wydawcy galicyjscy, przeto 
ci ostatn i nie mogli w yirzyfiuć konkurencji 
z W arszaw ą.

TSycnouin/
przeto przedewszystkiem drukarn ie krakowskie, 
a następnie wydawcy warszawscy i publiczność 
Królestwa, która otrzym yw ała wydaw nictw a 
perjodyczne i książki po cenie tańszej.

Ale o tem  wszystkiem nie chciały wiedzieć 
trzy żydowskie drukarn ie w Częstochowie, k tó­
rych firmy podaliśmy już do wiadom ości czy­
telników w swoim czasie. P p . Mojżesz Stochol- 
ski, K ohn i Oderfeld wystosowali prośbę do 
m inisterstw a skarbu w Petersburgu o w prow a­
dzenie cła na książki p o l s k i e ,  drukow ane 
za granicą... S taw iając kwestję na gruncie 
czysto zasadniczym i wskazując na ulgę księ­
garską polską, jako na anom alję w porów naniu  
z książkami zagranicznem i w innych językach, 
podanie zdawało się być wyrazem  opinji ogółu 
i wskutek tego przekonało m inistra skarbu, który 
też uczynił mu zadość.

Ale pp. Stocholski, Kohn i ©derfeld, m ając 
na celu osobiste swoje rachuby, narazili na 
stra ty  nietylko firmy wydawnicze warszawskie, 
ale i publiczność Królestwa, albowiem  ceny wy­
daw nictw  tam tejszych m uszą w przyszłości uledz 
znacznem u podwyższeniu.

Z targów pieniężnych.
W ied eń  t) stycznia.

(fr .) Gdy przed kilku dniam i rozeszła się 
w sferach giełdowych pogłoska, że zarząd B an­
ku austro-węgierskiego nosi się z m yślą zapro­
ponow ania radzie jeneralnej tej instytucji zniżenia 
stopy procentowej z 4  na 3 l/t % — wzięto to 
w pierwszej chwili za żart. Pom inąw szy już bo­
wiem to, że jeszcze nigdy nie mieliśmy w* Au- 
strji stopy procentow ej niższej niż 4% i że ni­
komu nic o tem  niewiadom o, aby ostatnim i la­
ty  nastał w naszej m onarchji taki przyrost k a ­
pitelów, że ludzie nie wiedzą w prost, co z nim i 
robić, zakraw ałoby to na pewnego rodzaju zu­
chwalstwo, gdyby chciano pochwalić się przed 
światem , że pieniądze w A ustrji są tańsze, niż 
w Niemczech a naw et tańsze, niż w Anglji.

T ak  w Niemczech jakotez i w Anglji 
obowiązuje obecnie bowiem stopa procentow a

i  nikom u tam  naw et nie śni się, przed lu­
tym myśleć o jej zniżeniu, naraz m iałby świat 
..o zdum iew ające widowisko, że kupiec w jakim ś 
zapadłym  kącie W ęgier lub Bukowiny miałby 
kredyt bankow y tańszy niż clbrzym ie firmy w 
H am burgu lub Liwe-poolu, m ające rozgałęzione 
w całym świecie stosunki. Pow tarzam  więc, 
że nie chciano wierzyć tej pogłosce i wzięto ją  
za żart jakiegoś dowcipnisia. A jednak poka­
zuje się, że nie była one całkiem z palca w ys­
sana i że jest między akcjonarjuszam i Banku 
austro-węgierskiego silne stronnictw o, które is to ­
tnie napiera na zniżenie stopy procentow ej. 
Skłania icn do tego przedewszyrtkiera ta  okoli­
czność, że dochody Banku zmniejszyły się b a r­
dzo znacznie w ciągu ostatniego ro b '1. Dyw i­
denda od akcji Banku austro-w ęgierskie^. w y­
nosiła w roku ubiegłym praw ie 80 koron (79 
koron 70 halerzy) a w tym  roku spadła na  66 
koron; to znaczy, że akcjonarjusze m ają  w tym  
roku dochód o szóstą część mniejszy, niż w 
ubiegłym.

To pogorszenie się finansowych rezultatów  
banku, przypisują akcjonarjusze przedewszy­
stkiem tem u, że św iat przemysłowy i handlowy 
za mało korzysta z kredytu wekslowego w b an ­
ku austro-w ęgierskim . Istotnie portfel wekslowy 
tego banku jest dziś o przeszło 120 m iljonów 
koron mniejszy niż w roku ubiegłym, a to robi 
różn 'cę w. docłMidaęb okolą. 5  na l.onó w. Nie 
cncą jednaiT posiadacze akcyj b a n i:■ ?VyuETuzńac 
tego, że to  zmniejszenie się portfelu wekslowego 
jest jedynie następstw em  niebywałego zastoju 
w przemyśle i handlu, że kupcy i fabrykanci 
dlatego tylko tak mało pieniędzy pożyczają 
w banku, iż nie wiedzą, skąd je  oddać m ają — 
im zdaje się, te  wystarczy obniżyć stopę p ro ­
centow ą, a już w tedy nap łyną całe stosy no­
wych weksli do banku, bo czy kto potrzebuje 
czy nie, będzie pożyczał pieniądze. Być może, 
że portfel wekslowy banku istotnie zwiększyłby 
się, gdyby naraz gotów ka w A ustrji była ta ń ­
sza niż w lanych państw ach europejskich, ale 
z drugiej strony mogłoby to wyrzą lzić tak 
ogrom ne szkody gospodarstw u państw ow em u 
i społecznemu, że naw et w części nie zrów no­
ważyłaby ich korzyść, jak ą  odnieśliby akcjona­
rjusze banku austro-węgierskiego, otrzym ując 
wyższą dywidendę. W ystarczy uprzytom nić so­
bie tylko jedno, a m ianowicie, że gdyby zapro­
wadzono w Au3trji stopę procentow ą 3 1/, proc., 
wówczas wypadłoby chyba wszystkim kasom 
oszczędności w państw ie i bankom  przy jm ują­
cym pieniądze na  książ >czki wkładkowe i asy- 
guaty, obniżyć procent od p ;eniędzy, lokowanych 
u nich, — no, a że z tego ludność n e byłaby 
wcale zadowoloną, tego chyba nie potrzeba do­
wodzić.

A teraz jeszcze jedna ew entualność. P rze­
cież obniżenie stopy procentow ej w  państw ie, 
m usiałoby znaleźć swój w yraz w kursie r e r t  i 
innych walorów , których za granicą znajduje 
się za kilka m iljardów . I c*yż m ożna być tak  
naiw nym , by sądzić, że zagraniczni Kapitaliści 
trzym aliby nadal nasze papiery, gdyby ren to ­
wność ich była m niejsza niż 4  prc. W racałyby 
one do nas bezzwłocznie takiem i m asam i, że 
nie wiedzielibyśmy, co z niem i począć.

Już eksperym ent z 3 i pół prc. ren tą  inw e­
stycyjną pokazał dowodnie, że A ustrja jeszcze 
nie dorosła do typu  3 i pół prc. ren ty . Toż 
praw ie ren ty  owej absolutnie nikt za granicą 
nie chciał kupow ać i gdyby nie instytucja 
pocztowych kas oszczędności, k tóra  zakupiła 
niem al całą ren tę  inw estycyjną, byłby rząd 
nasz w niem ałym  kłopocie co z nią zrobić. 
Owoż tak sam o jak  do typu 3 i pół prc. renty 
nie dorosła jeszcze A ustrja  do 3 i pół prc. 
stopy bankow ej i rada generalna b a n tu  austro - 
węgierskiego pow inna zastanow ić się gruntow nie 
nad  tem , zanim  zdecyduje się na  eksperym ent 
tak  ryzykowny, z którego ciągnęłoby zyski kilka­
dziesiąt, lub kilkaset wielkich firm w  W iedniu, 
Peszcie, P radze i Tryjeście, m ających miljonG- 
wy kredyt w banku austro  -w ^iersk im , k tóry  
jednak reszcie ludności mógłby się dać we 
znaki. Na każdy sposób to  nie ulega w ątpliw o­
ści, że jeżeli naw et stopa procentow a oficjalnie 
nie zostanie zniżona, to  jeszcze w  ciągu tego 
m iesiąca rozpocznie bank  austro-w ęgierski na  
nowo przez swoich ajen tów  skupować na  o tw ar­
tym  targu  weksle poniżej urzędowej stopy p ro ­
centowej, ci zaprzestał był w lecie.

W arto  wspom nieć jeszcze i o tem , że je ­
dnym  z dalszych pow odów  dla których pew na 
część akcjonarjuszy dąży do zniżenia stopy pro­
ce ltow ej, jest ten, że akcjonarjusze ci m ają  na­
dzieję za pom ocą tego środka zapobiedz dal­
szemu napływowi złota do A ustrji. N apływ  ten  
bowiem jest tak  wielki, że dla banku sta je  się 
wielce niew ygoim , SZarządowi banku  żal po 
prostu tych banknotów , które m usi daw ać za 
złoto o fiir jw a n e  m u do kupna, bo to  złoto 
leży bezużytecznie, a bsukno  ty  rozpożyczone' 
przyniosłyby m u dochód. W szystkiemi siłami 
s ta ia  się bank wpychać złoto między pubuczność, 
ale i to ma swoje granice. Aby utrudnić n a ­
pływ złota skasował już zarząd banku udziela­
nie bezprocentowych zaliczek na  zapow iedziane 
tra n s p ik tj  Tiota, a ^fieL m e^zfe tanaw ia^się  p o ­
dobno nad  tem , czyby nie zniżyć taryfy, po 
k tórej zakupuje obce m onety złote. Jestto  bądź 
co bądź ciekawe zjawisko, że złoto staje się 
u n&3 do pewnego stopnia gościem natrętnym  
i n iepożądanym ; bank mówi, że m a go po uszy 
i nie chce go więcej, a i publiczność takżs 
wcale się nie pali do niego.

Z  więzieni warszawskiego.
Z W arszaw y donoszą do W ieku X X ,  iż 

w grudniu  wypuszczono znowu kilka osób z a re­
sztow anych w czerwcu r. z. za propagandę pa- 
trjotyczną. Podobno przeciw aresztow anym  nie 
m a żadnych dowodów obciążających, są tylko 
podejrzenia.

Z zatrzym anych jeszcze w więzieniu, dwaj 
zasługują na szczególną uwagę. Jednym  z nieb 
jest słuchacz politechniki lwowskiej, R om an  S o ­
c h a c z e w a  k i. Skazany poprzednio n a  osiedle­
nie na rok w głębi R osj:, z pow odu jakiegoś 
błahego oskarżenia i w ydalony z uniw ersytetu 
warszawskiego, Sochaczewski, nie chcąc m arno ­
wać czasu, wyjechał bez paszportu  do Galicji i 
od kilku la t uczęszczał na  politechnikę lwowską. 
A resztow ano go w czerwcu w W arszaw ie, do­
kąd przyjechał za cudzym paszportem  na Zie-

(47;
T. JAROSZYŃSKI.

C H I  M E  R A .
Powieść x życia, artystów.

Trzeci dzień tu h e tw a  bez ostoi, bez dachu 
nad głową, bez możności wyciągnięcia u trudzo­
nych członków — trzeci dzień głodu.

Senność i znużenie rozlewają w organizmie 
niemoc, przysłaniają świadomość m rokam i pói- 
ofiiędu. Nogi się pod nim  plączą, chw ieją, ale 
idzie ciągle, bo usypia, jeżeli przystanie na 
chwilę. Czasami robi m u się nagle bardzo we­
soło. śm ieje  się i m onologuje ze sobą jak  p ija­
ny. Łudzi go ciągle jakaś szalona nadzieja czegoś 
nieoczekiwanego, a świetnego, jakieś niezw yile 
urocze widoki, tuż, tuż w najbl.ższej perspekty­
wie m am ią oko. Głośno zachęca się do wy­
trw an ia .

— Nuże, panie artysto , jeszcze trochę. N a­
przód ! Z i godzinę, z i  dwie, spotkasz kogoś, co cię 
ujm ie za rękę i poprow adzi do rozkoszy i uży­
cia. Z i  godzinę, za dwie, jak się trochę ludniej 
zrobi w Paryżu. T eraz jeszcze zbyt wczesna g o ­
dzina — m otioch się snuje po ulicach — ro­
botnicy, nędzarze. Potem  zaroją się bulw ary 
od m tljonerów . Znajdziesz swego człowieka... 
T am tędy przechodzą miljonerzy z całego św iata... 
ha, ha b a!

Co za głupstw o!
Przychodzi poczucie rzeczywistości
— A ha, m am  trochę gorączki. W czoraj nie 

było mi tak wesoło, wczoraj nie śmiał im się... 
Głód ciągnął wnętrzności, jakby  mi kto na  ki­
szkach bańki post*.wił, skręcał, tarm osił, szar­
pał... i szarpanie to  bolało nieznośnie pod że­
bram i, bolała pustka w brzuchu. W czoraj m ia­
łem  dokładne, wyraźne uczucie o tropności głodu

i w yobrażałem  sobie, iż jeszcze jedna chwila 
dłużej, jeszcze jedno cierpienie więcej — nie wy­
trzym am  — zrobię coś nadzw yczajnego: zabiję, 
ukradnę, będę żebrał.

S tanę na  ś ro d tu  ludnego placu i będę 
krzyczał strasznym  głosem : jeść! jeść! jeść I 
albo sobie łeb o kant m uru roztrzaskam , jak  
b a ra n  dotknięty koiowacizną...

— Otóż n iep raw d a: Przeszło — nie czuję 
bólów, tylko obojętną pustkę. Go tam  — wszystko 
mi jedno. Głód nie jest takim  strasznym  dja- 
błem, jak  go m alują.

W ybuchnął śmiechem. Przypom niała m u się 
nowelka jakiegoś Francuza, k tórą czytał n ieda­
wno w B on journal:

Studen t medycyny, straciwszy n ig le  posadę 
piona w liceum, gdzie m iał całkowite utrzym a­
nie, nie je  nic przez dzień cały. W ieczorem do­
prow adzony do ostateczności cierpieniam i głodu, 
pro9i o jałm użnę m łodą, skrom nie u b ran ą  dziew­
czynę, wychodzącą z m agazynu. T a  nie m ając 
drobnych, oddaje m u m onetę dw udziestofran- 
kową, jedyną jaką  posiada. S praw a się kończy 
nader sentym entalnie. Po kilku latach student 
stał się slynuym  doktorem  i odnajduje na łożu 
szpitalnem  tę sam ą litościwą szwaczkę, um iera­
jącą  z nędzy — ra tu je  ją  od śmierci i żeni się 
oczywiście w procencie od owego pożyczonego 
kiedyś ludw ika.

T ak sobie w yobraża te rzeczy gruby m ie­
szczuch, którem u kucharza pewnego razu spó­
źniła się o pół godziny z obiadem . Cierpiał 
przez pół godziny! Gdyby cierpienie to miało 
się przedłużyć, gdyby miało trw ać dzień cały. 
Nie, przecież gruoy mieszczuch wyszedłby na 
ulicę i w ołał: litości godna osobo — cały dzień 
nic nie jadłem .

Onby przecież ręki nie wyciągnął, jak  
ten niedołęga Francuz. Przeszedł najcięższe 
chwile i nic... He, he, he! najwidoczniej, m ożna 
się odzwyczaić od jedzenia.

— A może ci ludzie zdrowi fizycznie, ci i 
mało uduchow nieni, ci mięśniowcy, silniej od­
czuwają potrzeby fizjologiczne oa nerwowców i 
dlatego trudniej przenoszą wszelkie prywacje, 
dlatego upadlają się żebraniem , dlatego kradną
i oszukują, dlatego z taką bezbrzeżną trw ogą 
myślą o jednej bodaj godzinie przym usowego 
postu.

Sw oją drogą, taki żebrzący student djabla 
w a r t !

Przy pogardzie dla owego studen ta  z n o ­
weli, zjawiły się jednocześnie podziw i uzna­
nie dla własnej wytrwałości. Był z siebie zado­
wolony.

Ń igle uczuł ostry ból w kiszkach.
— Uhu — myślał — odzwyczajam się od 

jedzenia, jak  ów koń żydowski, który był już 
na dobrej drodze, ale właśnie zdechł dnia 
ostatn ieg i, przed dojście oa do zupełnej dosko­
nałości.

I błysnęła m u nad  zieją ratunku . Nie um iera 
się przecież z głodu nagle, jak  od pioruna... 
U padnie aa  ulicy z w yczerpania, podniosą nie­
przytom nego, zaniosą d )  szpitala, otoczą n a j­
troskliwszą opieką, przepiszą podw ójną rację... 
Badzie leżał wygód fie na białe n , czystem p o ­
słaniu, w łóżku otoczonem plóciennem i firan­
kami, jak  Miron, jak  Plew iński.

— Ach wyciągnąć się na wygodnem łóżku 
i spać, długo, długo... dni c a łe !

W idzi wielką salę szpitalną, zastaw ioną 
białymi pawilonikam i. W  jednym  z nich on... 
Jakże m u tam  dobrze, ciepło, cicho i sp o ­
kojnie...

Jakżeby chciał już upaść, jakżeby już 
chciał, aby wyczerpanie podcięło nogi, odebra ł) 
przytom ność.

B ile w zm agają się coraz bardziej, skręcają 
wnętrzności, podchodzą pod serce. Czuje n ie- 
znos id gniecenie w  dołku i żar w piersiach. 
Musiał usiąść na ławce.

W ielkie bulw ary ożywiały się na dobre, 
była to godzina przedś uadaniow a. W kaw iar­
niach pito absynt. Przed nim  olbrzymi gmach 
Credit Lyonnais, cały z kam ienia, szkła i ż e ­
laza, przechow ujący w swych podziem iach nie­
przeliczone skarby — tańczył p iruety  jak  skoczna 
bale lnba ...

W  boku zakluło coś, aż syknął.
—  N areszcie!
Pilno m u było do szpitala, ale bole po 

trochu ustawały. Mgliło go tylko n iep rzy jem n i 
i miał pragnienie.

W stał i szedł na poszukiwanie fontanny.
Kiedy się napił wody, ustąpiły i mdłości, 

uczuły się też silniejszym na nogach. W rócił 
ap e ty t i z zazdrością patrzył na Francuzów , za­
siadających do śniadania przed kaw iarniam i.

— A niech to djabli porw ą — zaklął. — 
Co za wściekła odporność organizm u. Jużbym  
wolał zaryć w ziemię n o se m !... A licho wie, 
jak  długo będę jeszcze m usiał nosić ciężar p u ­
stego brzucha na  chwiejnych nogach... P sia- 
kość — żelazne zd ro w ie ! Też pow iiieubym  
się już dziesięć razy przeziębić — dostać za­
palenia płuc, błonicy, tyfusu... Ziębnę po n o ­
cach bez okrycia, moknę na deszczu, wysycham  
nie zm ieniając ubran ia , znowu m oknę.

Istotnie od trzech dni panow ała w Paryżu 
charakterystyczna pogoda jesienna, deszcz padał 
z małemi przerw am i bez ustanku.

W itold, przem oczony do nitki, zaszargany, 
zabłocony, z nogam i ociekającemi wodą, weno- 
dził ruszyć się do kościołów, na lekcje do College, 
de France, na wykłady T op inard ’a i Letourneau 
w szkole antropologicznej, wreszcie do Luw ru. 
Staw ał nad wylotam i kaloryferów i rozkoszował 
się blogiem ciepłem, które idąc od dołu, prze­
nikało całego. T eraz i to stało się niemożliwem, 
gdyż skoro tylko owionęło go cieplejsze pow ie­
trze, zasypiał stojąc i walił się jak długi na 
ziemię.

Do Luw ru nie zaglądał z inDycb jeszcze 
względów. W padł w jakiś krańcow y nihilizm 
estetyczny. P o  chwilach biernej obojętności dla 
sztuk>, przyszedł teraz okres jakiejś wścieklej, 
zaczepnej nienawiści. Uczuwal w sobie p ra ­
gnienia złośliwe, niszczycielskie. Kiedy chodził 
po w spaniałych olbrzymich galerjacb, gniewało 
go w najwyższym stopniu, że s tare  zam alow ane 
ścierki, że niezdarne bałw any kam ienne, zajm ują 
cieple wygodne salony, gdzieby stanąć mogły 
łóżka dla kilku przynajm niej tysięcy takich jak 
on nędzarzy.

— Go za głupstwo — mówił, sto jąc przed 
W enerą z Milo — co za głupstw o, utrzym yw ać 
dla kaw ałka otłuczonego m arm uru  dla m arnej 
bryły węglanu w apnia, osobny salon, zawieszo­
ny aksam itam i! I co jest właściwie w tej W e- 
nerze? Nagość. Bezwstydna nagość, nic więcej. 
Już P roudhon  utrzym yw ał: „że „skoro dłużej 
się jej przyglądał, alle finira par m 'inspirer des 
pensdas impure3*. Bo pew nie! A zajm uje szelma 
taki piękny pokój! 1 mial ochotę porw ać jeden  
z leżących obok szczątków rąk  m arm urow ej 
bogini i rozbić g b w ę  tej bezw stydaicy. Nie­
przepartą  też miał ochotę ciąć nożem arcydzieła 
R ubensa, Tycjana, Bouchera, F ranconard ’a.

Ogarniał go szal... To zaow u drżał na myśl, 
że gdyby dopuścił się w an lalizm u pogrzebałby 
się m ra ln ie  raz na zawsze. W ieczna hańba , 
k ry m in a ł! .

— Co je d ia k  jest w tej mojej nienaw iść:? 
Chlodao, głodno i do dom u daleko! Nie ma 
przecież w sobie silnego przekonania w andalów  
w wielkim stylu, jak  C ourbet. To przejdzie, to 
przejść musi... W ściekam się z nędzy i basta .

Unikał więc Luw ru w obaw ie odruchów  
chwilowego obłąkania.

(Oiąg dal. n a s t

W  i k t o i *  J a w i l i  S k ła d y :
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lone Św iątki. Jakkolwiek nie cięży na nim  ża­
dna pow ażna w ina, żandarm i nie cbcą puścić 
Sochaczew* kiego naw et za kaucją, poniew aż 
raz już uciekł. Od w rześnia więzień chory jest 
na oczy i grozi m u ślepota, nie leczono go bo­
wiem  wcale i dopiero w  grudniu, na usilne żą ­
dania, wezwano okulistę!

Drugim  więźniem, trzym anym  dotychczas 
bez pow odu uzasadnionego, jest obyw atel au - 
strjack i, P io tr P a n e k ,  agent handlow y. Je­
dyną jego w iną jest, że mieszkał w W arszawie 
pod cudzem nazwiskiem , jego w łasne bowiem 
było skom prom itow ane z pow odu przejęcia listu 
polecającego, danego osobie, aresztow anej na 
g ianiey, czy też już w Królestwie, z paczką 
książek zakazanych. T ę osobę, p. L., po kilku 
tygodniach wypuszczono, co najlepiej dow odii, 
że cała sp raw a była b łaha. P anka  trzym ają 
dlatego jedynie, że jest obyw atelem  austrjackim . 
Nie m ogą go skazać sądow nie dla braku dowie­
dzionej w ay, ani, jako obcigo poddanego, 
ukarać adm inistracyjnie, więc przetrzym ują go 
w Śledztwie.

P . Panek  po ukończeniu akadem ji handlo­
wej w W iedniu, w yjechał w  r  1893 do Am e­
ryki, gdzie przez czas jakiś był profesorem  se- 
m in arju m  polskiego w D etroit. P o  powrocie do 
kraju, m ieszkał we Lwowie, następnie pojechał 
do W arszaw y dla poznania w arunków  tam te j­
szych i zaw iązania stosunków  handlow ych mię­
dzy K rólestwem  a Galicją.

Dnia 2 grudnia z. r. następujące osoby 
znajdow ały się w cytadeli w arszaw skiej: Bobik 
K arolina, Brzozowski Feliks, Behkowski Maksy- 
m djan, Bednarczyk Franc., C hw alew k Edw ard, 
Daniuszewski Jan , Fijołek H ipolit, Grzelak Jan, 
Gołęb:.w sk i S tanisław , Grcslik Wolf, Hencel 
P aulina, H urko Józefa, K asprzak M arjanna, 
Krawiecki Jankiel, L tbuda Stanisław , L ip iń s .i 
Józef, Lewszyn Neuch, Łazarewicz Kazimierz, 
Michalski Józef, Mickiewicz A dam , M andelbaum  
Małka, M utenberger Karol, Marchlewskie: Józefa, 
M arta i W »nda, Mąijfeyk. Tom asz, Nowacki L u ­
dom ir, Nachamczyk Sam uel, Owczarski Broni­
sław, Peisachson Morduch, Pilczycki A ntoni, 
Rydlicki Józef, Rżąca Ignacy, S topa Franciszek, 
Serańska K arolina, Szczechowicz Ł ucjan, Szy­
m ański W alenty, Świderski Bronisław , S ie ja  
D aw d , Szwarc W ładysław , Staniszewski Franci­
szek, Trusiew icz S tanisław , Woozczyóski F ran ­
ciszek, W yrożem bski A dam , W ęch Józef, Za­
jączkowski A ntoni, Zieliński Stanisław .

W  Siedlcach siedzi ogółem 48 więźniów po- 
tycznych (przeniesieni z innych) w tern 5  ko­
biet; między innym i A leksander M alinowski 
i Kazimierz Rożnowski.

K R O N I K A .
L W Ó W  7 stycznia.

Stan powietrza. Godzina 12 w Doludnie i 
Ciepłota 4 -  2 R. Pochmurno.

W ykłady prof uniw. dra T. Ciesielskiego: 
„0  bakteijach*, rozpoczną się we wtorek, dnia 
14 bm.

Wiadomości djecazjałne. Archid_eceZjalwo-

proboa wo w Bucniowie ks. Józef Czarkowski, wi- 
kaijusz z Unnowa, a na Skałę ks. Józef Sanojca, 
miejscowy administrator.

Djecezja tarnowska obrz. ład .: Odznaczony ks. 
Jakón Kowalski, proboszcz w Zgórsku, acpoćitmo 
canontcali. Renowacja rekolekcyj ludowych pod kie­
rownictwem 0 0  Redemptorystów, odbyła się w Pod­
górskiej woli, gdzie do św. Sakramentó przystąpiło 
parafian przeszło 100 ‘ prócz obcych z parafij są- 
siediich. Zmarł w Grybowie defijent ks. Krok 
w 65 roku tycia, w 35 1 aplaństwa. M i. p.

LjcCfci.i przemyska obrz gr. kat.: Mianowani
administratorami dekanatów: ks. Antoni Barnowicz, 
na dek. olchowecki, ks. Ant. Kopyściański na dek. 
starosamborski ks. Dan. Lepki, paroch w Starym 
Samborze. Wikarj. otrzymali: ks. Jan Hryń w Sta­
rej Soli, And. Koczyrkiewcz dyryg*nturę w W 'słoku 
uiznym. Administrację w Lesze .owalem otrzymał ks. 
Cyr. Pirożck. Uwolnienie od egzaminu konkurs, 
otrzymał ks. Jan Kalużniacki, paroch w Morowie. 
Zmarł ks. Żelechowski Aleks , pnroch w Łubnej.

Mianowanie. Minister skarbu zamianował 
w etacie gslic. prokuratorji skarbu adjunktem dy­
rekcji urzędów pomocniczych oficjała kancelaryjnego 
prokuratorji skarbu Józefa Michaleka.

Z a rm ji .  Ministerstwo wojny przydzieliło po­
rucznika 3 pułku tr. Zygmunta Kudelkę do służby 
audytorskiej we Wiedniu.

Stopień dyplomowanye-L inżynierów gór­
niczych w Królewsko-Saskiej Akademji górniczej we 
Freibergu otrzymali w br.: Nowakowski Feliks z gub. 
podolskiej i Grochowski Kazimierz z Galicji, inży 
nierów żelazno-hutmczych: Łoziński Bohdan z gub. 
mińskiej, Gor*zdowski Ludwik z gub. siedleckiej, 
Mirowski Adam z Warszawy i Stattler Zenon z W ar- 
szawy; inżyniera hutniczego: Stattler Zenon; mier­
nika (Markscheider): Regulski Leon z guberni
mińskiej.

Zasiłki dla ubogich uczniów, W budżecie 
na r. 1901 przeznaczył sejm 1200 koron do dyspo­
zycji wydziału krajowego, w porozumieniu z radą 
szkol ą krajową, na zasiłki dla polskich i ruskich 
towarzystw mających na celu wspomaganie ubogich 
uczniów. Z ryczrltu tego przyznał wydział krajowy 
obecnie następujące jednorazowe zasiłki: Towarzy­
stwu pomocy naukowej a s  Lwowie 200 k ; Szkilca 
pomicz w Kołomyi 200 k . ; Szkilna pomicz w Sta­
nisławowie 150 k . ; Szkilna pomicz we Lwowie 
150 k ; Szkilna pomicz w Samborze 150 k . ; Tow 
św. Cyryla w Przemyślu 200 k . ; Tow. R jślan we 
Lwowie 1*0 k.

Seminaria naaczycielikie. N. ostatniem 
posiedzeniu sejmu, poseł B e d n a r s k i  zł żył do 
laski marszałkowskiej wniosek w sprawie semi- 
narjów nauczycielskich. Wnioskodawca, powołując 
się na poprzednią uchwałę sejmu, domaga się 
uchwalenia wezwania rządu, ażeby przystąpił, jak 
najrychlej, do założenia w naszym kraju nowycb se- 
minaijów nauczycielskich, a w pierwszej linji, aby 
seminarjum takie, w myśl życzenia sejmu, założone 
zostało przedewszystki *m w Białej.

W kościele katedralnym, odśpiewały wczo­
raj chóry mięszane . Lutni* kolendy, podczas mszy 
św. o godzinie 12 w południe. Pięknie zharmoni­
zowane kolendy, w adśpiewaniu .Lutni* wypadły 
wcale dobrze.

Rusczenie sadów w Galicji wschodniej. 
Odnośnie do artykułu naszego w tej sprawie, do­
nosi nam jeden z czytelników, że w *ądach powia­
towych w W i n n i k a c h ,  w P r z e m y ś l a n a c h  
i w Z b o  r o w i e  nietylko sędziowie, ale i urzę

i dnicy manipulacyjni, wszyscy woźni i pisarze są sa­
mi Rusini. Autor doniesienia, żaląc się na konse­
kwencje takiego stanu rzeczy, kończy swą notatkę 
dłusznem hasłem : koniecznie przeplatanego I

U wiceprezydenta Fłażka. W niedzielę 
w południe przedstaw iali się w iceprezydentowi rady 
szkolnej krajow ej dr. Plażkow i dyrektorzy szkól 
lw ow skich ludow ych i wydziałowych. G rem ium  tem u 
przew odniczył inspektor p. Kazimierz B ruchnalski, 
który też przedstaw ił dyrektorów  w iceprezydentowi. 
Po przem ów ieniu  inspektora, odpowiedział dr. Płażek 
w bardzo ciepłych słow ach, zaznaczając, że znaną 
m u je s t praca nauczycieli lw ow skich, którzy przodu­
ją  kolegom  w kraju , Zagrzew ał ich do dalszej pra 
cy, zalecając aby się kierow ali sercem  w zględem 
młodzieży i starali się także i o je j w ychow anie 
ODok nauczania.

Towarzystwo oszczędności kobiet odzywa 
się gorąco do wszystkich kobiet, by w tegorocznym 
karnawale umniejszyły zbytek w przyjęciach, strojach 
i dodatkach balowych.

Szukajmy w jaki sposób nasz przemysł zuży- 
tkowaćby można, bo i najdrobniejsza nowość wpro­
wadzona przez kobiety, jtk  n. p. przypięcie sztu­
cznego kwiatka z naszych pracowni zamiast orderu, 
może wywołać cały szereg pomysłowych zastosowań 
wytworów naszego przemysłu, a tem samem oddać 
mu znakomite usługi.

Podziękowanie. Koło pań towarzystwa szkoły 
ludowej w Stryju, składa serdeczne podziękowanie 
tym, którzy kwotę 47 koron złożyli na korzyść tego 
towurzystwa.

Opłatek w towarzystwie strzeleckiem 
zgromadził wczoraj w sympatycznym lokalu towarzy­
stwa, przy ulicy Kurkowej, około stu członków, któ 
rzy, po złożeniu sobie serdecznych życzeń, zasiedli 
następnie do wspólnego stołu.

Na p erwszem miejscu zasiedli: prezyd. dr. Ma­
łachowski, prezes towarzystwa p. Michalski, legoro 
czny król kurkowy p. Lerski, wydział stowarzyszenia, 
a dalej w krąg wszyscy zgromadzeni.

Pierwszy przemówił p. Michalski, jako prezes 
towarzystwa, wskazując na solidarność jako na siłę, 
która dać może towarzystwu strzeleckiemu potęgę, 
utrwali! jego tradycje i w serdecznych słowach 
wzniósł w końcu toast na pomyślność stowarzyszenia.

Kroi kurkowy, p. Lerski, zabrał głos p>jąc 
w serdecznych słowach zdrowie prezydenta dr. Mała­
chowskiego.

Prezydent dr. Małachowski podziękował za słowa 
swego przedmówcy i życząc, by duch karm ści i so­
lidarności tkwił zawsze w łonie towarzystwa strzele­
ckiego, pil za zdrowie mieszczaństwa, którego główni 
przedstawicie skupiają się w tem towarzystwie.

Potem nastąpił toast p. Neumana, za zdrowie 
p. Lerskiego, dalej p Lerskiego na cześć prezesa p. 
Michalskiego, drlej p. Janowicz, w gorącem prze­
mówieniu, które zakończyła burza oklasków, przypo 
mnial obecnym, że tym, który w chwili znęcania się 
nad nami katów pod zaborem pruskim, wskazał na 
rodowi naszemu święte cele, jest Henryk Sienkiewicz 
i pijąc jego zdrowie, wezwał zgromadzonych, aby 
wysłali niezwłocznie telegram do znakomitego pisarza

Grzmot oklasków był odpowiedzią na słowa 
mówcy. Postanowiono wysłać następujący telegram :

.Mieszczaństwo lwowskie, zgromadzone na 
opłatku w towarzystwie strzeleckiem, zasyła Tobie, 
czcigodny Panie słowa najwyższego uznania za to, 

jw oinr, w^chmiLwg-iy _reka 
krta spSsilk straszny gwałt, przodował naszemu spo­
łeczeństwu. Na cześć Twoją wznosimy toast: Niech 
żyje najlepszy syn Ojczyzny*.

Nastąpi] szereg toastów, które zakończyło prze­
mówienie p. Ciesielskiego : .Kochajmy się*. Śpie­
wając kolendy, któremi cbór towarzystwa przeplatał 
szereg toastów, zgromadzeni opuścili sale strzelnicy,

Opłatek w .Sokole*. Pięknem i podniosłem 
w calem znaczeniu słowa było zebranie sobotnie 
w wielkiej sali tutejszego .Sokoła*. Na tradycyjny 
opłatek, który zazwyczaj obchodzono w męskiem to ­
warzystwie, zgromadzili się tym razem po raz 
pierwszy Sokołowie nasi z rodzinami, a obecność 
Pcznego grona pań, przyczyniła się niemało do oży 
wienia towarzystwa. . Można było wprawdzie oczeki­
wać liczniejszego zastępu Sokołów umundurowanych, 
boć lwowskie gniazdo liczy ponad tysiąc członków, 
ale zato w barwnych strojach sokolich widzieliśmy, 
od prezesa związku począwszy, najwybitniejszych 
przedstawicieli naszego Sokolslw . Solidarność w ide­
owej pracy zamanifestowały inne stowarzyszenia, 
przez wysłanie delegatów, a to : Czytelnia akademi­
cka, politechnicy, towarzystwo strzeleckie, Gwiazda, 
Skata, Czytelnia katolicka, młodzież im. Kilińskiego, 
nauczyciele ludowi, oraz ruski .Sokół* we Lwowie, 
reprezentowany przez dwóch członków w strojach 
uroczystych.

Do stołów, ustawionych w podkowę, zasiadło 
około 200 osób. Skromną ucztę zagaił prezes lwo­
wskiego .Sokola* d. dr. Czarnik, łamiąc się z obe­
cnymi opłatkiem, przy odgłosie kolend, które śpiewał 
chór sokoli. Do uroczystości wpleciono akt rozdania 
dyplomów i medali licznym zwycięzcom naszym 
z turnieju sokolego w Pradze, właśnie bowiem cze­
ski związek sokoli nadesłał nagrody dla zastępów 
i poszczególnych Sokołów polskich, którzy odznaczyli 
się na ostatnim zlocie czesk.m. Akt ten uroczysty 
poprzedziły pełne zapału przemówienia: prezesa
związku, druha Fiszera, prezesa lwowskiego gniazda 
d. dra Czarnika, naczelnika związkowego d. Durskie­
go, oraz fachowego kierownika, d. R Kwiatkowskie­
go. Laureatów zebrani witali gromkimi oklaskami 
i okrzykair : .Czołem!*

Po tym pięknym epizodzie powrócono do wie­
czerzy i toastów. Długi ich szereg rozpoczął drugi 
wiceprezydent mij sta, p. Ciuchciński, pijąc na po­
wodzenie uczącej się we Lwowie młodzieży polskiej 
bez różnicy kordonów, z poza których przybywa. 
Plomiennemi słowy odpowiedzieli mu przedstawiciele 
młodzieży, a t o : akad. Plutyński, prezes Czytelni 
akademickiej i delegat politechników. Prezez związku, 
d. Fiszer, toastował na rozwój ruskiego .Sokoła*, 
na co pięknym i serdecznym toastem odpowiedział 
po rusku delegat tego towarzystwa, d. Cegliński, 
życząc wspólnej swobody Polsce i Rusi Ukrainie. To­
ast ten, prawdziwie braterski, przyjęto z zapałem 
ogólnym chórem ,Myr wam bratja*. Nastrój patrio­
tyczny podniosły dalsze przemówienia delegatów sto­
warzyszeń, przeplatane wybornemi produkcjami chóru 
sokolego. Hołd kobietom polskim, które współdzia­
łają w pracy Sokolstwa, w porywających słowach 
złożył d. Janikowski. Wieczornica przeciągnęła się 
do g:dziny 1 po północy.

Opłatek w stowarzyszeniu nauczycielek
odbył się w lokalu Czytelni dla kobiet, w sobotę 
wieczorem. Do stołów zasiadło przeszło 40 osób, 
pod przewodnictwem ks. dziekana Stopczyńskiego. 
który ro-.począł szereg przemówień toastem na po­
myślność towarzystwa. Przemawiały następnie : panny 
Romanowiczówna, Niedziałkowska i Aleksandrowiczó- 
wna, dalc^^fg^tgggzyński i dr. Sobański. Serdeczny

nastrój panujący na sali zatrzymał zgromadzonych 
długo, tak, że dopiero przed północą poczęto roz­
chodzić się do domów. W opłatku wzięło udział 
wiele pań z prowincji, które na czas świąt przybyły 
do Lwowa.

Hypnotysu W jeanym z salonów prywatnych 
odbyło się wczoraj posiedzenie liczniejszego grona, 
na którem demonstrowano doświadczenia hypnotyczne. 
W zebraniu brali także udział lekarze, między inny­
mi : dr. Prus, dr. Kucharski, dr. Lickendorf i dr. 
Barącz, tudzież profesor prawa karnego dr. Gry- 
ziecki.

Charakterystyczne. Korespondencja i ra­
chunki pomiędzy lwowskim bankiem hipotecznym 
a jednym z wielkich banków petersburskich, odby­
wała się dotychczas w języku niemieckim. Obecnie 
zmienił to bank petersburski i używa do korespon- 
dencyj, a nawet rachunków z bankiem hipotecznym 
języka polskiegu.

Związek artystów polskich urządza dnia 
1 lutego w salach kasyna miejskiego bal kostjumo- 
wy na tle epok historycznych, z szczególnem u- 
względnieniem strojów polskich, przeznaczając czy­
sty dochód na fundusz zaopatrzenia wdów i sierót 
po ariystach. Komitet tego balu pracuje już od 
dłuższego czasu nad wykonanie a obfitego programu. 
Sale balowe będą ozdobione malowidłami, przedsta- 
wiającemi taniec w różnych epokach. Najgustowniej- 
sze, a zarazem najściślejsze historyczne kostjumy 
będą odznaczone nagrodami, na które aityści m ;L  
rze przeznaczają obrazy, obrazki i szkice. Oryginalne 
i bardzo gustowne Lędą w tym roku karnety, które 
na wzór spinki zakopańskiej zostaną wykonane w 
bronzie.

.Gwiazda* urządza w bieżącym karnawale 
następujące wieczorki w dniach 11, 18, 25 stycznia, 
1 i 8 lutego wieczorki maskowe w dniu zaś 11 lu­
tego wieczorek z tańcami.

Zaproszenia wydaje biuro Stowarzyszenia za 
osobistem zgłoszeniem się lub z nadesłaniem dokła­
dnego adresu zamieszkania.

W asyl Georgbfko, uczeń medycyny, młody 
Rumun, przybył do Lwowa w swojej podróży po 
Europie. Jest to podróż piesza, wśród szczególnych 
warunków. Oto nie wolno mu mieć przy sobie ani 
pieniędzy, ani zegarka, nie wolno mu mówić ani 
po niemiecku, ani po francusku, tylko po rumuńsku, 
względnie tym językiem, którego się w ciągu wę­
drówki nauczy. W książce jego są potwierdzenia 
odbytej drogi, którą rozpoczął dnia 30 kwietnia 1 901 
roku. Wędrowiec ubrany jest w kostjum rumuński, 
ma twarz bardzo przyjemną. We Lwowie ugościł go 
bezinteresownie p. Albert Szkowron w hotelu Euro­
pejskim. Rumun przepędza tu święta, a w piątek 
puszcza się w daLzą drogę.

Repertuar rozpraw przed trybunałem sądu 
przysięgłych. Dnia 27 Mikołaj Szulhan, o morderstwo 
(przew. radca Szymonowicz) ; dnia 28 Marja Kury- 
lak, o zbrodnię oszustwa (przew. radca Podlaszecki) 
i Antoni Jakimowski i towarzysze, o rabunek (przew. 
radca Philipp); dnia 29 Iwan Hałabuda, o gwałt pu 
bliczny (przew. radca N ahlik); dnia 30 Awigdor 
Ghaskler i towarzysze, o oszustwo i fałszywą krydę 
(przew. radca Adamiak).

Zginął gim naajahjt V W Krakowie w dzień 
Nowego Roku uda! się wieczorem do teatru 20 le­
tni Eugeniusz Birtus, nadzwyczajny uczeń jednpgo 
z tamtejszych gimnazjów. Nie powrócił on do dziś 
dnia, a wcilqiiql|-tcir. re& la" "ozpoczeła _[energiczt.e 
poszukiwania za ~.,.nionym. Loiąd nie zaołano r-%- 
trafić na jego ślad

Karygodne oiedbamwo stało się w Kra­
kowie w sobotę powodem katastrofy, której ofiarą 
padła 18 letn a służąca, Jadwiga Lachówna. Uszko­
dzony łańcuszek lampy wiszącej w mieszkaniu, p. 
Iz ak i Gleitzmana, zastąpiono kawałkiem sznurka. 
Z czasem sznurek przepalił się, a w sobotę wieczo­
rem zapalona lampa spadla, rozbijając się o głowę 
dziewczyny. Lachówna, oblana od stóp do głowy 
płonącą naftą, wybiegła na ganek, wołając rozpaczli­
wie o pomoc Domownicy ugasili ubranie na dziew­
czynie, ale nie zdołali zapobiedz strasznemu popa­
rzeniu. Lachównę odwieziono do szpitala św. 
Łazarza.

Główna wygrana krakow skich losów
padła na los zakupiony na spłaty miesięczne u pew­
nej firmy bankowej lwowskiej. Nabywcą losu jest 
współpracownik jednej z firm handlowych we 
Lwowie.

Poczta w Bukaczowcach, jest jednym 
z tych urzędów pocztowych na prowincji, które są 
tego zdania, że gazeta wysyłana dla abonenta, który 
płaci, jest właściwie publ.czną własnością i można 
jej adresatowi wcale nie doręczać. Potwierdzenie tego 
znajdujemy w korespondentce jedn°go z abonentów, 
który wymawia prenumeratę dzięki regularnemu 
dawaniu mu pisma przez pucztę bukaczowiecką.

Przychwycony oszust. Józef Biernacki, pi­
sarz adwokacki z Mielca, który — tak to doiJeśli- 
śmy — sfałszował kwit Lasy oszczędności i zreali­
zował go na kwotę 2080 kor. został aresztowany 
przez żmdarmcrję w Dębicy i odstawiony do sądu.

Fatalny wypadek. Z Sambora donoszą: 
P. Śleżanowski, inżynier wydziału powiatowego w 
Samborze, powracając dnia 2 bm wieczorem z ko­
misji na swoim wózku z i Szabel do San bora, do­
znał .rcyniemiłego przypadku, a mianowicie, koń 
się spłoszył i wywrócił wózek na kupę szutru, a p. 
Śleżanowski złamał nogę.

Fałszywe wiadomości. Ze Sambora otrzy­
mało jedno z pism lwowskich zatrważające wieści 
o zastanowieniu budowy ko ei Sambor-Użok, co 
miało pozbawić pracy i zarobku tysiące przyjętych 
robotników. Pismo to wzywa dyrekcję kolei pań­
stwowych, by zechciała wglądnąć w tę sprawę.

Otóż możemy uspokoić powyższemi wiadomo­
ściami w btąd wprowadzonych czytelników, że robót 
przy budowie kolei Sambor-Użok dla tej prostej 
przyczyny nie zastanowiono, gdyż ich dotąd wcale 
me rozpoczynano, robotników tysiące nie utraciło 
pracy, bo ani jednego dotąd nie przyjęto eto roboty, 
a to z tej znowu ważnej przyczyny, że budowa nie 
rozpocznie się wcześniej, jak w lecie. A już naj- 
lepszem jest odwołanie się do dyrekcji kolei pań 
stwowych w tej sprawie 1 Z równym skutkiem 
moźaamy o to zwrócić się i do ,k . r. Lotto-Amtu*, 
dyrekcje bowiem kolei państwowych, jak wiadomo 
nie zajmują się wcale budowami nowych linij ko­
lejowych, gdyż należy to do osobnych władz, umyśl­
nie w tym celu kreowanych ,c . k. kierownict. bu 
dowy kolei*.

Szkarlatyna szerzy się w gwałtowny sposób 
w przyległym do Stanisławowa Knihininie, zabie­
rając wiele ofiar.

Kradzież w kościele. W Boryni na kolonji, 
dnia 28 zm. w południe zakradł się sprawca do 
kościoła i zabrał się już do rozbicia kasy. Ks. Dzie­
dzic zastawszy go na gorącym uczynku przy opera­
cji — szybko zamknął drzwi i pospieszył do pobli­
skich kolonistów o pomoc. Tymczasem złodziej

otworzył sobie boczne drzwi i umknął. Ks. Dziedzic 
widząc go uciekającego, ścigał złoczyńcę około pół 
kilometra drogi, lecz uie zdążył dopędzić. Żandar- 
merja czyui poszukiwania sprawcy.

Pożar. W nocy z soboty na niedzielę wy­
buchnął pożar w Gnojniku, który zniszczył oborę 
dworską, a w niej 28 sztuk bydła.

Z Przemyśla donoszą, iż komendant tamtej­
szego korpusu gen. Galgotzy, zostanie wkrótce po­
wołany na stanowisko inspektora armji w miejsce 
ks. Windischgraetza, który przenosi się w stan spo­
czynku. Komendę korpusu przemyskiego ma objąć 
gen. Albori, dotychczasowy komendant korpusu kra­
kowskiego.

Na śmierć przez rozstrzelanie. Skazany 
przez wojskowy sąd przemyski na śmierć przez roz­
strzelanie, szeregowiec Czaban, z 12 kompanji 58 
pułku piechoty, został przedstawiony cesarzowi do 
ułaskawienia.

Komitet dla pomnika Szopena w W ar­
szawie. Generał Czertkow zatwierdził już komitet 
dla bu uwy pomnika Szopena w Warszawie. Składa 
go 12 osób, a to: Aleksander hr. Dienheim Szcza- 
wiAsk. Brochocki, Adelajda z Bolskich hr. Szczawiń­
ska Bruchocka, Feliks hr. Czacki, Adam hr. Krasiń­
ski, Maurcycy hr. Zamoyski, Strfan ks. Lubomirski, 
Ignacy Paderewski, Marjan Gawalewicz, dr. Henryk 
Dobrzycki, Juljan Adolf Święcicki, Abdon Zan i 
Ludwik Grossman.

W alka przeciw gorsetowi. W Brukseli 
pod protektoratem bratowej króla, hrabiny Flandrji, 
zawiązało s.ę towarzystwo pań, które wypowiedziało 
ostrą wojnę gorsetowi.

O śmiertelnym pojedynka w Jenie, o 
czem doniósł nam telegram, otrzymujemy następu­
jące szczegóły. Na Nowy Rok przyszło na Rynku w 
Jenie do ostrego starcia między trzema oficerami, 
a kilku studentami. Podczas sprzeczki jeden ze stu­
dentów, słuchacz chemji z Halle, Held, uderzył w 
twarz porucznika z 94 putku piechoty, Tbiemego 
Wskutek tego przyszło między nimi do pojedynku, 
który odbył się w sobotę rano o godz. 8-mej. Umó­
wioną była pięcie i azowa wymiana kul. Przy trzecim 
strzale student trafiony w lewą pierś, padł trupem 
na m ejscu. Oficera kula drasnęła lekko w szyję. 
Przewieziono go na klinikę w Jenie, gdzie dotych­
czas jeszcze się znajduje

80 żołnierzy angielskich zostało zje­
dzonych Ta sensacyjna wiadomość nadchod i z 
Bonny (Gwinea angielska). Żołnierzami byli krajow­
cy, pozostąjący w służbie angielskiej. Schwytało ich, 
zabiło i pożarło plemię Aros, nie znające poszano­
wania dla angielskiego munduru.

Pożar. W domu ubogich, na szosie Moskiew­
skiej w Petersburgu, wybuchł w niedzielę pożar, 
w którym zginęło troje dzieci.

Korespondencja redakcji. Pp. Józef W oj­
towicz i towarzysze, Drohobycz. Sprawy tej nie 
poruszaliśmy w naszem piśmie, a zatem nie potrze- 
biyemy jej wyjaśniać.

P . M Stanisławów. Korespondencyj anonimo­
wych nie zamieszczamy.

* Humorystyczny kalendarz „Śmigusa"
na r. 1902, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym dzałeni informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratorowie Dziennika polskiego p o 
^ O j ą t k ^ w ę - z i M ż o n e j  j c e n l a  >3ó ct.. (70 h.) 
wraz z p .2esyłką pSfetową. Kiszonkowy kalenda­
rzyk Śmigusa 15 ct. (30 h.).

* Dolosseum Thorna Od soboty dnia 4 stycznia 
kompletny olbrzymi sensacyjny program C e s a r s k a  
j a p o ń s k a  t r u p a  R i o  go  k u  (8 Japończyków) w 
"adziwiających proJuacjach. 15 b i a ł y c h  n i e d ź w i e ­
d z i  w tresurze p. Henricksena. M o u r d i n y ,  król wy- 
łamywaczy. T h e  G o u e r ’s,  ame ykańskie pieśni z 
elektryczn. demonstracjami. B r a c i a  A d a m ,  akt gimna­
styczny. R u d  o 1 fi, gwizdanie na palcach. C a r m e n ,  
subretka. D z i e w i c a  O r l e a ń s k a ,  mjwięks y i naj­
piękniejszy obraz bioskopu amęjyf. T h e  M e l l e r ’s, 
transformacyjny akt muzykalny. C h e s t e r  J o h n s t o n e ,  
fenomenalny bicyklista. A w a t  a ,  niezrównany żon­
gler. — C dziennie o godzinie 8 ej wieczorem sensacyjne 
przedstawienie. W niedzielę i Święta dw a p r z a d s i a -  
“ i e n i a  o godzinie 4-tej popołudniu i 8-mej wiec o rem. 
Co piątku High-Life.

Bilety są wcześniej da nabycia w biurze dzienników 
Plohna J  Karola Luuwik i 9.

S k ł a d k i na  oele n źy te o zn o ś c l publiczn ej lub n a r o ­
d o w e j,

D la  s t a c j i  r a t u n k o w e j  złożył p. Ignacy Ro­
manowski wicoprezydent magistratu, zamiast składania 
życzeń noworocznych 10 kor.

D la  B o z a l j i  L... ulica Zamkowa 1. 4, złożyli 
p p .: F. G z Ostrożec 5 k o r , F( liks Celestyn Wiktor 
Prus III. Mrozowicki 40 kor., K. Śliżyńska z Liska 3 kor. 
20 hal., M. Krupański z Kałusza 2 kor., oddział straż) 
skarbowej z Zalesia p. Germakowka 3 kor , N. N. ze 
Lwowa 11 kor.

Dla Oflar trusactw a w dalszym ciągu zło­
żyli : Pp. Grono osób urządzających wspólną zabawę 
w dniu Nowego Roku przez p. Henryka Korze­
niowskiego z Gzortkowa 28, Włościańska dziatwa 
szkolna z Dobrotwora dla swych rówieśników krzyw­
dzonych przez prusaków 2 41, Witwicki Józef nau­
czyciel zebrane podczas zabawy w Kurzanach 3 30, 
Forlunatowie Skrzyńscy ze Szwajkowa zamiast ży­
czeń noworocznych 5, Kasyno w nadwórnie 63, 
Lechański. Stefan Ottynia 1'50, Pomeranz z Podka- 
mienia 1, Fr. Burka nadstr. skarb, ze Stebnika 2, 
S. Grzywieński z Tryestu 1, Porfiry Steblecki Łan- 
czyn 1, Hebenowski z Boryni od sieb.e i zebrane 
w kółku znajomych 8 2 8 2 , Stow. .Gwiazda* w Ja­
rosławiu 20, Slenzel Edward z Kołomyi 2 70, Lew- 
kiewicz ze Lwowa zebrane w gronie znajomych 
11'30, Członkowie Kasyna w Cieszanowie 15, W. 
L Sz. z Cieszanowa 1, J. W. 2, A. M...cka Ka­
mionka strumiłona 1, Członkowie kółka rolniczego 
w Bezdziedzy 4 '20 . Razem 250 koron 23 bal., któ­
re łącznie z wykazanemi w Nr. 8 Dziennika 
Polskiego 13.417 koron 3 hal.— czynią stan ogól­
ny składek w sumie 13.667 koron 26 hal.

Z m a r l i :
W Pozdoe zmarł Edward Z a w i s t o w s k i ,  emei. 

sekretarz starostwa lwowskiego.
Józef K o z ł o w s k i ,  długoletni dyrygent i organiza­

tor zabaw dla dzieci w parku dra Jordana, zmarł w 
Krakowie.

Adam H 1 1 o z y ń s k i, emerytowany poborca po- 
datkowy, zmarł dnia 3 stycznia b. r. w Dobromilu w 63 
r. życia.

Ks Jan Ł ę k a  w s  ki ,  gr. kat proboszcz, kapłan- 
jubilat, w P.idłużu pod Stanisławowem, zmarł tam w 90 
r. życia, a 64 kapłaństwa.

M a tk i literacki* 1 artystyczne.
Rrpertoar tea tru  miejskiego we Lwowie.

Dziś w e w t o r e k  .Cyganerja*, opera w 4 
aktach G. Puccini’ego. Występ panny Ireny Bo- 
husjównej.

Jutro w ś r o d ę  po raz pierwszy .Doktor Mo 
szkow*, sztuka w 4 aktach Piotra Boborykina. 
W głównych rolach wystąpią: pai.ie Stachowicz,
Solska, Wojnowska, Węgrzynowa, Otrembowa, p p .: 
Hterowski, Chmieliński, Kliszewski i inni.

Z teatru. Przedstaw ienie vWęs->??j dw ójki*, 
k tóra w ytrw ale u trzym uje się w repertuarze, ścią­
gnęło w  niedzielę w ieczorem  do sali teatralnej b a r­
dzo liczną publiczność. G łów ną rolę, w której sw e­
go czasu tak ogrom ne sukcesy zdobywał p. Bogucki, 
odegrał tym razem  p. Kos'ński, artysta, którem u 
ju ż  nieraz publiczność nasza daw ała poznać, jak  ce­
ni jego  talent. P . Kosiński i tym  razem  wywiązał 
się doskonale ze sw ego zadaoia i był jedynym  go­
dnym następcą sw ego n ezapom nianego poprzedni­
ka. T ak część wokalna, jak i gra artysty, którego 
hum or wywoływał co chw ila wybuchy śm iechu, by­
ły gorąco oklaskiw ane.

Z teatru  lwowskiego. Czas d onosi: T ade­
usz R ittuer, syn b. m in is tra , złożył w  dyrekcji tea tru  
lw ow skiego jednoaktów kę p t .Sąsiadka*

Układy, jak ie  naw iązała dyrekcja tea tru  lw o­
wskiego z p. Bel. Sorel, która w lutym  rb . m iała 
p r ybyć do Lw ow a na  ponow ne występy gościnne 
rozbity się z pow odu niezgody co do w arunków  pie­
niężnych.

.Manrn* w Kolonji. Koelnische Ztg., j e ­
dno z najbardziej w rog:ch dla nas pism  niem ieckich, 
zam ieszcza w ostatn im  num erze obszerną i e n tu ­
zjastyczną ocenę opery Paderew skiego .M anru* , 
k tóra w dniu  1 3tycznia była w ystaw iona n a  sceaie 
te a tru  kolońskiego. Między innem i czytamy, co n a ­
s tęp u je : .Po lityczn ie  m ożna myśleć o Polakach, co 
kto chce, przyznać jednak należy, że pod względem  
m uzykalnym  je s t to  jed n a  z najwyżej stojących ras 
naszej planety. W yobraźm y sobie tylko, że lite ra tu ra  
fortepianow a zostaje nagle pozbaw iona Szopena, 
jakże biedaie i pusto wyglądałaby wówczas nasza 
m uzyczna społeczność*.

Dla abonentów DziennikaPolskiega!
Pragnąc umożliwić naszym prenumeratorom na­

bycie znacznej ilości sensacyjnych, a tanich powieści, 
pióra wybitnych pisarzy swojskich i obcych, porozu­
mieliśmy się z wydawnictwem

„B ib lio tek i se n sa c y jn y c h  p o w ieśc i 
1 ro m a n so w “

celem dostarczania prenumoratorom Dziennika Pol­
skiego . B i b l i o t e k i *  tej po cenie zniżonej w dro­
dze prenumeraty.

B ib lio tek a  se n sa cy jn y ch  p o w ie śc i  
I lo m a n so w *

wychodzi c o  t y g o d n i a  w z e sz y ta c h  t rz y -  
a rk u sz o w y c h  (48 stronic druku), w  o k ła d c e  

m ocnej i  t rw a łe j .!
Treścią i doborem materjalu, przewyższa .B i­

b l io te k a  se n sa c y jn y c h  p o w ie śc i i  rom an só w *  
inne wszelkie tego rodzaju wydawnictwa zeszytowe, 
nadsyłane z zagranicy a bezwartościowe.

„Bibljoteka sensacyjnych powieści 
i romansów"

daje pierwszeństwo przodewszystkiem pisarzom pol­
skim, a obecnie drukuje zajmującą powieść z cza­

sów ostatuiego powstania p. t.:

„Polki bohaterki4*
Cena p renum eraty  dla abonentów  Dziennika 

Polskiego wynosi

tyiko ift halerzy mieslęsznif
wraz z przesyłką pocztową.

P renum eratę  na .B ib ljo te P ę  se n sa c y jn y c h  p o ­
w ieśc i i rom ansów *  można przysyłać s lb o  
do A d iu in is tra o ji  .D z ie n n ik a  P o lsk ie g o *  
a lb o  w p ro s t  d o  A dm in  s t r a c j i  te jż e  .B ib ljo -  

te k i"  we Lwowie, u l ic a  K u rs o w a  1. 3.

Wędrowny historyk Basi.
Przyjechał tu w tych dniach z W iednia 

p. Teofil Mcleń, zaproszony p r.ez  uniw ersytet 
ludowy im. Mickiewicza, aby słuchaczów tego 
.un iw ersy tetu*  pouczyć o historji R usi galicyj­
skiej od r. 1848 po dai dzisiejsze. Gała ta hi­
storyczna wycieczka m iała właściwie na celu 
agitację za założeniem osobnego uniw ersytetu 
ruskiego we L w ow ie, w ypadła jeduak zbyt słabo 
i przejdzie bez wrażenia, bo naprzód ta  garść 
dziewic izraelskich i takichże studentów  gim na­
zjalnych, a kilkunastu starszych mężczyzn, nie 
ma wpływu na tak w ażną kwestję, jak  nowy 
uniw ersytet, a po drugie sam  wykład p. Me- 
łeuia o kulturnej wysokości R usinów  w Galicji, 
niczego właściwie nie dowiódł nad to, co wszy­
scy aż nad  to dobrze wiemy. Prelegent mylił 
się i w datach i szczegółach, a gdy ponadto  po- 
aaciągał niektóre zdarzenia dziejowe w myśl 
swojego program u, spotkał się niespodzianie, z 
miejsca z protestem  p. W ładysław a Studaickie- 
go, który m u deii&atnie wykazał, że się... myli. 
I tak  p. Meleó chciał w Józefie II. widzieć zbawcę 
Rusi galicyjskiej; agitację z r. 1846 przeniósł 
z Mazurów na Ruś, a kiedy doszedł do kon­
kluzji, żp Ruś galicyjska jest narodem  w yrobio­
nym, odpowiedział mu p. Sludnicki, że nie m o ­
żna nazwać wyrobionym narodu, który m a w 
swoim łon e partję  dość silną, jak  moskalofile, 
którzy w prost negują istnienie ruskiej odrębnej 
narodowości. O tem , że gdyby znano w E u­
ropie literaturę m ałoruską, to inteligencja euro­
pejska dałaby jej jedno z oierwszych miejsc; to 
chyba można .ćm ić* słuchaczy uniw ersytetu 
ludowego, ale nie św iat uczony, bo ani Szew- 
czeako, ani Szaszkiewicz, ani Kotlarewski lub 
Fedkowicz i O saow ;aneóko. acz ludowi śpie­
wacy, nie mogą się mierzyć z gwiazdam lite­
ra tu ry  polskiej, nie m ówiąc już o europejskiej. 
Rów nie jak Szewczenko, a ostatniem i laty  F ran ­
ko, zbyt przesiąkli nienaw iścią do wszystkiego 
co cywilizowane, zbyt jednostronni, aby się mogli 
kiedykolwiek wznieść na poziom ogólno-św ia­
towy. Pierwszy, najw ięcej jeszcze z nich w art, 
choć ideałem jego hajdam aczyzaa. Drugi m ógłby 
był zostać orłem, gdyby nie puścił się d n  gam i 
sępa, szarpiąc pam ięć Mickiewicza, który poezję 
polską w szczególności, a słow iańską wogóle 
postawił na  piedestale sławy. Do tej nie p ro ­
wadzi droga nienawiści, ale miłość dla m iljonów 
i cierpienia za m iljony, a do takiej miłości nie­
zdolni wznieść się, co w r. 1848 i późuiej s ta ­
wali aa  opak wszystkim ruchom  wolnościowym. 
P . Mełeó sam  to m usiał przyznać i dlatego jego 
wykład dla spraw y ruskiej nic nowego nie 
przyniesie.

Zgromadzenie w Izbie kupieckiej.
W  sobotę o godzinie 7 wieczorem odbyło się 

w lokalu Izby kupieckiej w hotelu Im perial
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zgrom adzenie kupców, zw ołane w celu przygo­
tow ania w yborów  do kom isji szacunkowe^ po­
datku dochodowego, które wkrótce ju t  się od­
będą.

Lwowska Izba kupiecka liczy około 70 
członków i jest raczej kasynem , w którem  
schodzą się dla om aw iania swych interesów  
kupcy zbożowi i spirytusu. Do izby tej należą 
wyłącznie żydzi tylko.

Sobotniem u zgrom adzeniu przewodniczył 
senior izby Joachim  W  e i s e r, sekretarzow ał 
zaś p. S l e i g e l f e s t .

P o  ukonstytuow aniu się prezydjum , zabrał 
głos p. J o n a s z  i w dluższem przem ówieniu 
wykazał doniosłość spraw y w yborów, k tóre u 
nas lekceważy się powszechnie i postawił wnio­
sek, by dzisiejsze zgrom adzenie w ybrało komi­
te t i przeprow adzenie tych w yborów  m u p o u ­
czyło.

Na wniosek p. F r i e d a  zgrom adzenie po­
stanow iło, że kom itet ów składać się m a z 15 
czloLków.

P . J o 11 e s nie uw aża głosu Izby kupie­
ckiej za głos ogółu żydowskiego kupiectw a i 
wnosi, by kom itet wszedł w kontakt z żydow­
ską Izbą rękodzielniczą i z innem i kom itetam i 
już istniejącym i i takim i, które pow staną. Do 
kom itetu zaś wyborczego w yurać należy ludzi, 
w ładających dokładnie językiem polskim i nie 
obarczonych urzędam i honorow ym i.

N astępnie wywiązała się długa i nader o- 
żywiona dyskusja nad sposobem  glosowania, w 
rezultacie której, na wniosek p . J o n a s z a ,  u- 
chwalono, by prezydjum  zgrom adzenia ułożyło 
sam o listę 15 kandydatów  na członków komi­
te tu  wyoorczego i zgrom adzeniu pod glosowa­
nie poddało.

W  czasie 5 m inutow ej przerw y prezydjum  
wygotowało listę swoich kandydatów  i przy po- 
now nem  rozpoczęciu obrad  poddało ją  pod 
głosowanie. L is tj prezydjum  przyjęło zgrom a­
dzenie . wszystkimi głosami przeciw trzem . 
W  skład tedy kom itetu wyborczego Izby kupie­
ckiej weszli pp. Maurycy Jonasz, dr. Adolf 
Lilien, Maurycy B randstatter, B aum ann, Józef 
Buber, M aurycy Sprecher, K lebinder, Jolles, 
Dische, Sam uely, N ebenzahl, Michał Nick, 
Ignacy Fried, Jakób W einberg i Marek W einreb.

Postanow iono jeszcze, że pierwsze posie­
dzenie tego kom itetu odbędzie się poniedzia­
łek o godzinie 4 popołudaiu , poczem przew o­
dniczący zam knął zgrom adzenie.

Z  izby sądowej.
Zborów  26 grudnia 1901.

Notarjusz i sędzia.
Otrzym ujem y następu jące  p ism o : Jako

sprow okow any zabieram  ostatn i głos i proszę 
uprzejm ie Szanow ną Redakcję o zamieszczenie 
następującej odpowiedzi na uwagi p. dra Solaó- 
skiego, ogłoszone w nr. 539 Deiennika Polskiego:

.u p a rłsz y  moje sprostow anie, w n r. 535 
beiet.n tka  polskiego zamieszczone, na aktach są- 
duwych, stoję niewzruszenie przy n.em  i m am  
silną w iarę, że uwagi p. dra Solaóskiego, które 
są  tylko zwyklemi rozum ow aniam i adw okackie- 
mi, P . T . publiczności od zdrowego sądu od­
wieść ci# zdołają.

P . dra Solaóskiego snać pamięć zawiodła 
i dlatego bierze punk t II. za IV. oskarżen-a. 
N iepraw dą Dowiem jest, iżby nad  p u n ite m  II. 
oskarżenia nie przyszło było do rozpraw y, gdyż, 
jak  m oje sprostow anie konstatuje, naw et na 
punk t 111. oskarżenia został duwód p raw dy przez 
przesłuchanie świadków przeprow adzony, a tylko 
me przyszło dn dowodu nad punktem  IV. oskar­
żenia, jako najdrażliwszym .

T ak j e s t ; sędzia postępow ał z taktem  iście 
sędziowskim, a co skłaniało dra. S jlaóskiego, 
jako zastępcę p. Kurm auowicza do nakłaniania 
m nie do ugody, o tern sądzić nie będę, bo nie 
chcąc wstępow ać w jego ślady, nie chcę też 
wysnuw ać wniosków, które zresztą z punku IV. 
oskarżenia i zaofiarow anego dowodu praw ay są 
jaw ne. Dość, że tak było, a nie dziwił m nie 
ten fakt rzadsi w krym inalistyce, — że skarżący 
prosi się o ugodę — dlatego, poniew aż na pod­
stawie końcowego ustępu §. 490 u. k. byłem 
pew ny w yroku uw alniającego m nie*.

Pruszę przyjąć wyrazy rzetelnego pow ażania 
Jóeef Zubek, c. k. notarjusz.

DEPESZE
tilio ra fie zn * iU lifo n ic z n t .

Mowa Chamberlaina.
Londyn 7 stycznia. C ham berlain wygło­

sił wczoraj w B irnnogham  mowę, w której s ta ­
wał w obronie im perjalizm u. Anglja jest n a j­
bardziej liberalnym  narodem  — mówił dalej — 
jaki kiedykolwiek istniał. Inne narody  zazdro­
szczą jej, o trzu ca ją  ją  błotem  i czatują tylko, 
aby z wielką uciechą módz wyśledzić jakie fa- 
kta, któreby mogły uważać jako prow adzące 
Anglję do upadku. Należy polegać na własnych 
tylko silach w granicach odosobnienia (isoLtion), 
w otoczeniu krew niaków  z krwi w Australji, 
K aradzie i innych kolonjacb. Jakkolwiek w oj­
na transw aalska jest krw aw ą i m orderczą, an ­
glja m usi ją  doprowadzić do końca.

Birm ingham  7 stycznia. Lord C ham ­
berlain wywoctzil w dalszym ciągu swej mowy, 
że jest bardzo w ażną dla Anglji kwestją, czy 
zdoła ona utrzym ać swe targi zbytu i wytrzy­
mać tru d n ą  konkurencję. W  ostatnim  czasie 
wiele m ówiono o przesileniu w angielskim prze­
myśle, dotychczas jednak  nie było wcale o b ja ­
wów jakiegoś przesilenia.

W ielki postęp na polu techniki itp. w Eu­
ropie u trudn ia  walkę konkurencyjną, należy 
atoli spodziewać nię, że Anglja w należyty spo­
sób potrafi uzyskać doświadczenia praktyczne i 
wynalazki naukow e.

Mówiąc o kwestji robotniczej, zaznaczył m i­
nister, że uznaje w zupełności p raw a robotników  
do polepszenia ich doli Syndykaty robotnicze 
znajdują  zawsze jego gorące poparc.e, dopóki 
p ragną dostarczyć robotnikom  środków, aby 
osiągnęli od pracodaw ców  lepsze w arunki byta, 
jednakże m inister nie pozwoli syndykatom  na 
niszczenie dobrobytu  i pow odow anie upadku 
produkcji.

W racając jeszcze raz do w ojny transw aalskiej 
twierdzi C ham berlain, że była ona konieczno­
ścią. Jest przekonany, że wyrok h istorji będzie 
taki sam, jak  opinja współczesnych Anglików.

Zaprzecza, jakoby przyczyną w ojny miały

być brudne in teresy i oświadcza, że spodziewa 
się, iż w ojna będzie w krótce ukończoną.

W spom inając o ostatniej mowie R ose- 
berry’ego, zaznaczył m inister, że jeszcze należy 
czekać i przekonać się, czy to .naw rócenie* 
R oseberry’ego jest szczerem.

Wojna w Transwaalu.
Londyn 7 styfcznia. M inister poczt Lun- 

don-D erry wygłosił wczoraj wieczór w Chester 
przem ówienie, w którem  wywodził, że mowy 
być nie może o pozostaw ieniu B oerom  niepo­
dległości. W alki, które Anglicy teraz przegry­
w ają, są już ostatnim i darem nym i wysiłkami 
Boerów, których przez w ybudow anie hnij blok­
hauzów  przyparto wreszcie do m uru.

Zatargi w Ameryce południowej.
N ow y Jork  7 stycznia. Jak donoszą z 

M anagua prezydenci am erykańkich państw  cen­
tralnych wkrótce ZDiorą się na w spólną konfe­
rencję, celem obradow ania nad  naw iązaniem  
serdecznych stosunków  między poszczególnemi 
repulikam i i obm yśleniem  środków, zapew nia­
jących trw ały  pokój w śród tych republik.

Rusyfikacja Finlandji.
P e te r sb u r g  7 stycznia. Geneual Bo- 

brikow, gubernato r Finlaudji, w ydał p ro k u ra to ­
rowi senatu  rozkaz ścigania pastorów  djecezji 
Borgo (część m iasta Helsingfors), za odmowę 
odczytania z am bony m anifestu carskiego i roz­
porządzenia z 29 lipca, odnoszącego się do fin­
landzkiej reform y wojskowej. P asto rów  tych 
jest 19.

W ypadki w Chinach.
P ek in  7 stycznia. EdyLt cesarzowej w do­

wy w ypow iada życzenie, aby wobec cudzoziem­
ców postępow ać w duchu pojednawczym ; we­
dług edyktu tego, natychm iast po powrocie 
dw oru do Pekinu, m ają  być naw iązane przyja­
zne stosunki z zagranicznym i posłam i; term in 
przyjęcia posłów przez cesarza m a być przy­
spieszony. Cesarzowa w dow a wyda przyjęcie dla 
żon posłów zagranicznych, a posłuchanie po­
słów u cesarza odbędzie się w tej sali .zak a ­
zanego m iasta*, w której odbyw ają się w yłą­
cznie recepcje rady i najwyższej szlachty ch iń­
skiej.

Drugi edykt zaw iadam ia o zabiciu dwóch 
m isjonarzy w Ningsianfu (prow . K w ansu).

Chiny a Korea.
Jok oh am a 6 stycznia. Z Soeul dono­

szą o zaw arciu pomiędzy Chinam i a Koreą 
układu, według którego Chinom  będą przysłu­
giwały na północnych wybrzeżach Rorei te sa­
me praw a połowu ryL, jakie obecnie m a Ja - 
ponja.

Opozycja szlachty rosyjskiej.
P ete rb u r g  7 stycznia. Wielkie w raże­

nie wywołał tu  pow tórzony w ybór p. S tacho­
wicza na m arszałka szlachty gubernji orelskiej. 
M inister sp raw  w ew nętrznych Sipiagm  z pow o­
du mowy Stachowicza, w ystępującej przeciw 
prześladow aniu przez rząd starow ierców , a po­
tępionej przez synod i wysokie sfery rządowe, 
wyraził Stachowiczowi swoje niezadowolenie, 
wskutek czego złożył on swój urząd. Szlachta 
jednak ponow nie jednogłośnie go w ybrała. P ra- 

_ga zajęła się gorąco ponow nym  tym  wyborem  
i uw aża go za ak t pro testu  przeciwko Sipiagi- 
nowi, którego zachow anie się w tej spraw ie 
wywołało swego czasu w prasie gorącą po­
lemikę.

Zamach na pociąg.
Kolon Ja 7 styczuia. Dzięki przezorności 

jednego z budników , uniknięto znów wielkiego 
nieszczęścia na hnji kolejowej Kolonja-Dussel­
dorf. Budnik, obchodząc tor, spostrzegł, iż jacyś 
złoczyńcy na torze, którym  m iał wkrótce prze­
jeżdżać pociąg osobowy z Kolonji do Dussel­
dorfu, położyli o ś n  slupów  telegraficznych, 
wskutek czego pociąg byłby się m usiał wy­
koleić. W ykolejenie to  byłoby tern straszniejsze, 
że pociąg w tern miejscu idzie po wysokim n a ­
sypie. Budnik dał jeszcze w czas sygnały ostrze­
gające, tak, że pociąg zatrzym ał się przed za­
porą. Jest to w ostatnich czasach już czwarty 
zam ach na pociąg. Zandarm erja śledzi sp raw ­
ców, ale do tej pory  nie mogła ich wykryć.

Zjazd przyrodników i lekarzy rosyjskich.
P e te r sb u r g  7 stycznia. Zjazd przyro­

dników  i lekarzy podzielił się na 15 sekcyj n a ­
ukow ych; obrady odbyw ają się w gm achu uni­
wersyteckim . Prezesem  honorow ym  książę Ol­
denburski. Prezes zjazdu Minszutkin zaznaczył, 
że w zjeździe biorą udział przedstawiciele aka- 
dem ji czeskiej i polskiej (prof. W icherkiewicz 
z Krakowa) co wskazuje na kiełkującą solidar­
ność nauki słowiańskiej. Uczestników zjazdu jest 
około 3000. Drugim wiceprezesem w ybrano p. 
Dogiela z Kazania. Zwróciły uwagę dwa wy­
kłady: o granicach badania kom órki organi­
cznej* i ,o  poznaniu istoty życia*.

Cykliści w armji.
P e te r sb u r g  7 stycznia. W  arm ji za­

prow adzono oddziały cyklistów sztabowych, ce­
lem utrzym ania łączności w polu między szta­
bam i, a oddziałam i wojska.

Kongres socjalistów.
T ry jest 7 stycznia. Kongres włoskich 

socjalno-dem ukratów  W ybrzeża i Dalmacji u k o ń ­
czył wczoraj wieczorem swe dw udniow e ob ra­
dy. W  obradach brali udział poseł do rady 
państw a Eilenbogen i deput. włoski Cabrini. 
Uchwalono szereg rezolucyj, dom agających się 
polepszenia losu robotników , oraz rezulucję o 
u trzym aniu ścisłych stosunków  ze słowiańskim 
sekretarjatem  celem jednolitego postępow ania.

Aresztowanie szpiega.
M annheim  7 stycznia. Były wachm istrz 

Fissler, w ostatnich czasach urzędnik miejski, 
został aresztow any i zarządzono przeciwko nie­
m u dochodzenie sądow e. Fissler był szpiegiem 
na korzyść Francji — podobno za wii Ikie su­
my udzielał ajentom  francuskim  wskazówek, od­
noszących się do mobilizacji arm ji niemieckiej. 
R ada w ojenna w K arlsruhe, skazała szpiega na 
dw anaście lą t ciężkich robót.

Powodzie.
Londyn 7 stycznia. Times donosi z T an - 

geru : W edług obliczeń podczas ostatniej pow o­
dzi w dniu 30 grudnia z. r. utonęło w mieście 
Saffi 100 o só b ; kilka przedmieść tego m iasta 
uległo zupełnem u zniszczeniu.

W  Maroko srożyły się w ostatnim  czasie 
naw ałnice z ulewnym deszczem. Obecnie wy­
pogodziło się już.

Anarchiści
M adryt 7 stycznia. Ż andarm erja  wy­

kryła kilka spisków anarchistycznych, a to  w 
m iastach Xeres, A lgar i Arcos w prow incji Ka- 
dyx. Skonfiskowano papiery, z których się oka­
zuje, że spiskowcy zamierzali wzniecać pożary 
w rozm aitych m iejscach.

Przeciw anarchistom.
Londyn 7 stycznia. Biuro R eu tera  do­

nosi z M eksyku. W  dalszym ciągu obrad  nad 
kw estją w ydaw ania przestępców  przyjął kon­
gres panam erykański wniosek reprezentantów  
H aiti i Ekw adoru, by agitacje anarchistyczne 
nie były uw ażane za przestępstw a polityczne.

Dżuma syberyjska.
P e te r sb u r g  7 stycznia. Rosyjska agen­

cja telegraficzna donosi z S ara to w a: W edług 
urzędowego doniesienia zachorowało we wsi Ka- 
kowaja w okręgu Kamyszin 12 osób na dżumę 
sy b ery jsk ą ; 9 z nich um arło.

Meteor.
N ow ogrod  7 stycznia. W czoraj przed 

południem  spostrzeżono tu  wielki m eteor, kształ­
tu  owalnego, z długim, św ietlnym  ogonem. K ie­
runek m eteoru był południow o-w schodni.

W ypadek Virchowa
B erlin  7 stycznia. National Ztg  donosi, 

że stan zdrow ia prof. Virchowa wczoraj w ie­
czorem był zupełnie pom yślny . opuchnięcie 
chorego miejsca zmniejszyło się, tak, że prof. 
Kflrte mógł nałożyć opatrunek.

Kradzież.
C harków  7 stycznia. W  osobowym  po­

ciągu kolei jckaterynosław skiej skradziono słu­
żącemu pewnego dom u bankowego woreczek 
z sum ą 30 000 rubli. Służącem u, który udał się 
za złodziejem do m iasta, udało się schw ytać go. 
Całą kwotę, z wyjątkiem  3.000 rubli, odebrano 
napowLÓt.

Zbezczeszczenie zwłok poety.
G rac 7 stycznia. W ielkie wzburzenie w y­

wołało tu  doniesienie (#ro»er Wuchenblattu o 
zwłokach poety niemieckiego R oberta  H am er- 
linga.

N iedaw no przeniesiono zwłoki te do grobu 
honorow ego, darow anego rodzinie poety. P o d ­
czas przen.esienia zwłok czaszkę zmarłego bez 
zezwolenia rodziny i bez jej wiedzy, zabrano  i 
umieszczono w m uzeum  anatonreznem  w Gracu. 
Czaszka ta  była przez czas dłuższy w muzeum, 
w ostatnich czasach atoli zniknęła i nikt nie 
wie, gdzie się podziała. Spraw ców  zbezczeszcze­
nia zwłok a następnie kradzieży czaszLi dotych­
czas nie odkryto.

Samobójstwo konsula.
B ru k sela  7 stycznia. Bawiący tu  gene­

ralny konsul belgijski w Kolumbji, B atain rzu ­
cił się pod koła pociągu. Pow ód sam obójstw a 
nie wiadomy.

Peżar
T rzeb lcze  (Trebitsch, na Morawji) 7 

styczuia. Część tutejszej fabryki firmy Karol 
Budischowsky spaliła się onegdaj w nocy. Szko­
da bardzo znaczna.

Bankructwo.
F rankfurt 7 stycznia. Frawcjurter Zig. 

donosi z Nuwego Jorku, że firma C rudo-R ubber 
et Comp. popadła w konkurs. Pasyw a wynoszą 
2 m iljony dolarów.

Strejki.
M adryt 7 stycznia. W czoraj odbył się 

tu  m ityng strejkujących robotników  tytonio­
wych, który atoli policja rozwiązała, poczem 
przyszło do bójek. Policja użyła b ro n i ; kilka 
osób odniosło rany.

B a rce lo n a  7 stycznia. S trejkujący ro ­
botnicy uchwalili nietylko nadal utrzym ać swe 
żądania, ale naw et podwyższyć je. Pew ne p i­
semko anarchistyczne dom aga się, aDy ro b o ­
tnicy rozpoczęli generalny strejk . Policja nie 
dopuściła do rozpowszechnienia tego pism a.

K atastrofa na morzu.
M adryt 7 stycznia. Donoszą z Porto , że 

hiszpański parow iec „Ville alba* zderzył się z 
angielskim okrętem  .A lfons*. Załoga angielskie­
go o k rę tu  utonęła z w yjątkiem  kapitana okrętu; 
m arynarzy hisznańskiego sta tku  przyjął na po­
kład pew ien portugalski okręt.

S tratsna katastrofa.
Coruna (w Galicji, H iszpanja) 7 stycznia. 

Barka, którą przepraw iano się przez rzekę Le- 
cara onegdaj wywróciła się. Dwadzieścia trzy 
osób, po więkrzej części kobiet utonęło. D otych­
czas wydobyto 17 zwłok.

Samobójstwo pizemysłowca.
B u d a p esz t 7 stycznia. Znany przed­

siębiorca i przemysłu wiec Józef Ignacy D e u t s c b ,  
szef firmy tego samego nazwiska, zastrzelił się 
dziś z pow odu wielkich s tra t finansowych. 
Deutsch był właścicielem i kierownikiem bardzo 
wielu fabryk i przedsiębiorstw  i do n iedaw na 
uchodzi] za wielkiego m iljonera.

Tragiczny wypadek.
B o u rg es  7 stycznia. Tragiczny wypadek 

wywołał tu  wielkie w rażenie. W ieczorem kolo 
godziny 9, żołnierz artylerzysta przechodził ze 
swymi tow arzyszam i jed n ą  z bardziej uczęszcza­
nych ulic. Żołnierz ten  nazwiskiem Józef Codoin, 
liczący 21 lat, będący na urlopie, zatrzym ał się 
na ulicy, aoy porozm aw iać z towarzyszam i. 
Nagle rozltgl się wystrzał i Codoin padł ran io ­
ny. Przeniesiony do sąsiedniej apteki nie od­
zyskał przytom ności. Godoin otrzym ał strzał 
w lewe ucho z kuli rew olw erow ej, k tóra n a ru ­
szyła mózg. Zabójca został odkryty. Jest nim n ie­
jaki Penin, który, jak  zeznaje, strzelił, aby prze­
straszyć żołnierzy. Zam ach popełnił bez żadnej 
przyczyny. Obecnie poszukują pow odu, który 
skłonił Penina do m orderstw a, gdyż trudno  
wierzyć jego zeznanio

K raków  7 stycznia. Przy  tutejszej izbie 
handlow ej i przem ysłowej wszedł w życie nowo 
uiw orzony przez m inisterstw o sp raw  w ew nę­
trznych urząd, k tóry  ma za zadanie udzielać 
rad  i wskazówek cechom i stowarzyszeniom  
przem ysłowym  w obrębie krakowskiej izby h an ­
dlowej, aby  jak  najskuteczniej spełniały swe za­
dania i jak  najlepiej prosperow ały. Obowiązki 
takiego urzędu objął d r. Jzef S cho tnnel, konce- 
pista nam iestn ictw a; otrzym ał on tytuł inspe­
ktora dla cechów przemysłowych.

K raków  7 stycznia. M agistrat krakowski 
zaprowadził zam ianę w nom inacjach komisarzy

cechowniczycb i od nowego roku m ianuje ko­
m isarzam i takim i wyłącznie urzędników  konce­
ptow ych, podczas gdy dotychczas m ianow ano 
także częściowo urzędników  m anipulacyjnych.

B u d a p esz t 7 stycznia. Zm arł tu  poseł 
do sejm u węgierskiego M olnar.

P aryż 7 stycznia. Były prefekt policji z 
czasów cesarstw g P ietri um arł w S arrtene  w 84 
roku życia.

P aryż 7 sty .zn ia . Dom, w którym  um arł 
C am betta , był cnegdaj, jak co roku, zwiedzany 
przez liczny zastęp publiczności. Po obchodzie 
rocznicy jego śmierci odbył się bankiet pod 
przew odnictw em  m inistra kolonji Decrais, w 
czasie którego m inister w ojny jen . Anise, o d ­
pow iadając na kilka toastów , wygłosił mowę, 
w której wskazał na to, jakie rząd poczynił 
kroki na rzecz ludności, cierpiącej nędzę i pod­
niósł, że zdaniem  rządu, należy do owych 
trzech wyrazów, które stanow ią dewizę rzeczy- 
pospolitej, dodać w yraz: sprawiedliwość.

Kronika z ostatniej obwili.
Przygotowania do balu prasy, zapowie­

dzianego na dzień 5 lutego, już od dwóch tygodni 
są w pełnym toku. Odbyte przed świętami Bożego 
Narodzenia posiedzenie komitetu pań u protektorki 
balu hr. Mieczysławowej Pmińskiej, dowiodło najle­
piej żywego zainteresowania, jakie budzi w szero­
kich kolach naszego miasta bal prasy, stanowiący 
już od szeregu lat puikt kulminacyjny każdego kar­
nawału. Panie, które przybyły na to posiedzenie 
bardzo licznie, postanowiły dołożyć, wraz z niezmor­
dowaną protektorką wszelkich starań, aby tegoro­
czny bal prasy przewyższy1 świetnością wszystkie do 
tychczasowe.

Ku temu samemu celowi wytęża także wszy­
stkie siły komitet panów, który — podzielony na 
sekcje — ułożył już cały plan kampanji i wziął się 
rączo do wykonania go. Największą pracę ma ko­
misja dla zaproszeń, która już dziś zasypana jest 
licznemi zgłoszeniami. Zaproszenia będą rozesłane w 
tych dniach. Kom sja artystyczno dekoracyjna obra 
duje nad oryginalaem, a pięknem przystrojeniem 
sal kasynowych. Specjalna komisja dla ożywienia 
balu przygotowuje szereg niespodzianek. O porząd­
kach tańców, które będą stanowiły miłą, a trwelą 
pamiątkę dla uczestniczek balu, zadecyduje wydział 
Tow. dziennikarzy polskich na najbliższem posiedze­
niu. Do tańca przygrywBó będzie — jak zawsze na 
balach prasy — znakomita orkiestra 30 p. p. pod 
batutą swpgo nieocenionego kapelmistrza, p. Rolla.

Z  izby rękodzielniczej. W środę 8 bm 
odbędzie się posiedzenie wydziału izby. na którem 
w dalszym ciągu roztrząsaną będzie sprawa rządo­
wego projektu zmiany ustawy przemysłowej. Na tem 
samem posiedzeniu, zapadnie również uchwała 
w sprawie proponowania kandydatów na asesorów 
do sądu przemysłowego.

Niedoszły Budkiewicz nr. 2. Do biura 
banku włościańskiego w likwidacji, przy ul. Jagiel­
lońskiej I.' 3, włamał się ubiegłej nory złodziej ja­
kiś i począł rozbijać biurka. Rozbił jedno i nic 
w niem nie znalazłszy, zabrał się dc rozbijania dru­
giego. Spłoszono go jednak, tak, że prócz jednej 
rozbitej szuflady, bank żadnej nie poniósł szkody.

Ognie we Lwowie. Wczoraj o godzinie 3 
popołudniu wybuchł ogień kominowy w domu pod 
1. 3 przy uiity~Suibickuwej.

Dziś o godzinie 7 rano, zapaliła się znowu od 
komina, drewniane ściana w domu przy ulicy Kra­
kowskiej 1. 15. W kilka minut po spostrzeżeniu 
ognia przybyła na miejsca straż ogniowa i wyrę 
bawszy drewnianą ścianę, ogień ugasiła.

Zaledwie tren pożarny wrócił z ulicy Kraków 
skiej, nim konie wyprzągnięto, zaawizowano pożar 
drugi, tym razem przy placu Krakowskim 1. 10,
gdzie rzekomo palił się jakiś sklep z dywanami. 
Zawrócono z miejsca wozy i w kilka minut tren 
cały stanął przed wskazanym domem.

Paliły się sufity w sklepie blawatnym M. Wolfa 
Wettera i w sąsiednim handlu koszernych wędlin 
L. Begliicktera. Straż ogniowa wydostawszy s ę na 
pierwsze piątro, wyrąbała w mieszkaniu Hermana 
Kandla podłogę w miejscu, gdzie pod nią paliły się 
belki, przecięła dniej be ki same i zalała ogień, 
który nim wybuchnął, prawdopodobnie tlił tam nie­
postrzeżenie od dni już kilku. W handlu blawatnym 
szkody niema żadnej prawie, gdyż wczas jeszcze zdo­
łano powynosić ze sklepu towary, koszerny masarz 
natomiast, jeszcze przed przybyciem straży ogniowej 
sklepik swój opróżnił doszczętnie i znikaął. Pożar 
wszczął się wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
od rury piecyka żelaznego, na którym Begliickter 
grzał w swoim sklepie koszerne kiełbaski i to tak 
przestraszyło kielbasiarza. że obawiając się odpowie­
dzialności — uciekł.

Dział ekeiemicziy.
— W ied eń  7 stycznia. ( Giełda ebo- 

iowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na wiosnę od 9*30 do 9 31, na maj- 
czerwiec od —•— do * -  , na jesień od — * —
do — ' — żyto na wiosnę od 7*78 do 7 80,
na maj-czerwiec od -- * — do — • , na jesień
od — •— do — •— kukurydza ns maj-czerwiec 
od 5 75 do 5 77, na czerwiec-lipiec od
do —‘ , na lipiec-sierpień od — ' — do — ' — s
owies na wiosnę od 7 '77 do 7*79, na maj-czewiec 
od —• do - ■ * - , na jesień od — • -  do — *— ;
rzepak na styczeń-luty o d  do — —. na
sierpień-wrzesreń od 12*45 do 12*60 olej rze­
pakowy na styczeń kwiecień od — — do — — 
Usposobienie spokojna. Deszcz.

—  B u d a p esz t 7 stycznia. (Oiełda 
ebo&otoa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr). Psze­
nica na kwiecień od 9*07 do 9 08, na paździer­
nik od 8*35 do 8*36; żyto na kwiecień od 
7*51 do 7*52: owies na kwieuień od 7*52 do
7*53; kukurydza na maj od 5*45 do 5*46; 
rzepak na sierpień od 12 20 do 12*30. Oferty na 
pszenicę mierne. Chęć kupna rezerw. Usposobie­
nie silne. Pogoda piękna.

W ied eń  7 stycznia. (Giełda poludn. 
godzina 12 m. 30). Murki 117 25, Renta majowa 
99 50. Węg. renta koronowa 9 515 Akcje aastr 
z u ł .  kred. 642 50, Akcje węg. zakł. kred 665 — 
Akcje Anglobai 261 50, Akcje Unionbanku 
546*— Akcje Bankvereinu 443*— , Akcje Lander- 
banku 419 50, Akcje kolei państw 661' — , Lom­
bardy 81 75, Akcje kole1 Elbethal 462*— , Akcje 
fabryki broni 305 — , Akcje tytoniowe — — , 
Akcje Alpiny 403 —, Akcje Rima Muranji 478* — 
Akcje pragskiego Tow. żel. - ,  Losy tureckie 
105 50, Ruble 252*75 Usposobienie silne.

B sriln  7 stycznia (Giełda poranna). 
^k<ge kredytowe 202*70 Tow. dyskontowe 185*10. 
Usposobienie silne.

Przyjrehall do Iwowi
dnia 7 stycznia 1902 r.

HOTEL GEOROE. S. Wachtel z Wrocławia. J. Nie- 
mentoi ski ze Zbarala. W. Fedorowicz z Gródka. M. 
Podgórska z W łynia. A. Jasińska, Z. Kozłowska z W ar­
szawy. M. Chłapowski z Krakowa. J. Taubenfeld t  Dro­
hobycza. S. Szweykowska z Harklowy. W. Hessingaer z 

Wiednia. W. Gerżabek. M. Podlewski z Czernicy. B. 
Gernaber. S. Czyszcząn z Krakowa. Dr. B. Potocki z 
Sambora. A. Notl z Sosol&nki. A. Sfiss z Salzburga. J. 
Fiatten z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. A. Zaremba Cielecki z Ha- 
dyńkowiec. K. Jaworski ze Skwarzawy. T. Jarosz z Rawy 
rus. J. Podlewski z Czerniłowa. Dr L. Garo z Krakowa. 
Dr. J. Kleinbeag z Bolechowa. W Sidorowicz z Za­
leszczyk. A Glazor ze Schodnicy. Dr. B. G. Goergesen z 
Bukaresztu. N. Biechoński z Żarnowca, A. Szapira z Za- 
błetowa. L. Kaden l Rozdołu K. Bączkowski z Rosji. Dr 
J. Sużyczyński z Przeworska. Dr. L. Jakliński z Komaraa. 
B. Heller z Gorlic. W Babnchowicz z Rodnika. O. Sla- 
meczko ze Stanisławowa. D. Grigoroyics z Starożywo- 
tów. M. Sosnowski z Królestwa. K. Mayer z Berlina.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We wtorek 7 stycznia o goJz. 7 wieczorem.

C Y G A N E R Y A
(La Bohćme)

opera w 4 aktach podług Henryka Murgera ,Vie de 
Bohćme* napisał G. Giacosa i L- Ulica; przekład 

polski L. G., muzyka G. Pucciniego.
Rudolf, poeta p. Drzewiecki
Schauna d, muzyk p. Ludwig
Marceli, malarz p. Szymański
Gollin, filozof p. Jeromin
Mimi pna Bohussówna
Musettb pni Kliszewska
Alcindor, radca stanu p. Paszkowski
Parpignol p. Kaufman
Benoit, właściciel domu p. Paszkowski
Sierżant od straży celrej p. Fedyczkowski
Studenci, szwaczki, kapelusznice, modystki, obywa­
tele, żołnierze, kelnerzy, chłopcy, dziewczęta, prze­
kupnie, lud. — Rzecz dzieje się w Paryżu 1830 r.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żaduej za nie edpowi edzialnośd.

Okulista dr. B ednarski
ul. Akademicka 1. 5 , I. p iętro, ordynuje obecnie 

od 11 — 12 rano  i od 3 —4 popol. 75

Wszech nauk lekarskich

D r .  R U F P .
byty I. asystent kliniki chiru-gicznej Uniw. lwowskiego, 
o rd yn u je  w  o h o ro b ac h  c h iru rg ic zn y c h  od 3 - 5  u l. K r i  

sze w s k ie g o  I. f .  T e le fo n  6 7 7 .  66

Dr. Roman Rencki,
b. asystę™, kliniki li karsLej uniw. Jagiellońskiego i lwo­
wskiego rdynuje w  c h o r o b a c h  w e w n ę t r z n y c h  od 
godziny 3 do 5 popoł, u l i c a  K r a s z e w s k i e g o  1. 6.

Telofon 5Hi. 49

_ Zakład tecimiczio-dentystyczny
p r z e n i ó s ł  na ul. Kopernika 1. 3, obok pasażu Miko- 
lascha — były kierownik działa technicznego w insty 
tucie dentystycznym we Lwowie i wykonywa zęby sztuczni 
w kauczuku, i locie i sposobem mostkowym bez płytki 

Z prowincji <-eperatury uskutecznia odwrotnie. 3* 
B W * Z a k ła d  o t w a r t y  c a ł y  d z ie ń .  ‘W Ę  

Dent. tech. Zygmunt Stobiecki.

Dli O łw lutlłio i praktyce w atelier dentystycznyn 
lU  LO iBUlltfJ błog. p. J. WEISSA i dra A 
WEISSA otworzyłem własne atelier, przy ulicy Koper­
nika 1. 8, I. p. Z głębokim szacunkiem E m il Pordc*.

Kąpiele w świetle elektrycznem
skuteczne w reumatyzmach, newralgiach, otyłości 

ul. Ohorąiczyzny 1. 19 (Dom naftowy)

Znak korka wypalonego
Dla 

ochrony 
przed 

fałszer­
stwem.

N iezrów nanej dobroci tu tk i i bibułki 
c y g a r e to w e

SA SSO W SK IE
„KRAJ"

(bibułka niegasnąca
„FU R T” i

bibułka cienka przeźroczysta)
wyrobu

S. W. NIEMO JO WSKIEGO
w e  L w ow ie .

8ą wszędzie do nanycla ^

Dr. Zenon Lefiko
operator mieszka obecnie przy ul. Kopernika I. 16 
ordynuje w ch o ro b a c h  o h lru rg lo za y o h  od godziny 

3—5 popołudnia.

M o  dobrą i pewną lokację
p o le c a m y :

♦*/, i loty Mpetoono 
♦*/«/•/, lloty hlpotoozno 
I'/, lloty hlpotoozno prasowani 
4*/, iio% Tow kredyt, zlowkiego 
41/,*/, .loty Buko kra{owege 
4°/, lloty Buko ar^ewejr 
6'/„ obliguje koanaloe Buko krajowego 
4'ż. pożyuko krajową 
4*/, poi ohllguje preplnaoyjee I wuolklo 

w y  pwknwowo
Nadto polecamy: 58

Akejo galle. Towarzystwa o ekiryozocjo.
Papiery to eprzodajo I kopnje pe ujdekładolejozyw korale 

d z i a n y m

KAOTOft W T M IA ire
c. k. nprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego. 

3  Biblioteki
Sensacyjnych Powieści i Romansów

L w ów , K urkow a 1. 3 ,
14 - ty  zeszyt w y s z e d ł  ju ż  z d r  u k  u i zaw iera 

pow ieść z czasów ostatniego pow stania p. t . :

Polki Bohaterki
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Pomocnik handlowy
z  d z i a ł a  f a r b o w e g o

izybki ekspedjent i pewny rachmistrz,
otTi-ymz natychmiast stałą  posadę

n 80

A lo jzeg o  Hiibnera
ws Lwowie

Ł y ż w y :
H llfaks zwykle po złr. 
110, lepsze zlr. 170 , 
•Iklawaae zł. 3 50 z sze- 
rek leal e s trzaa l zł. 3-25 

niklawan« >łr. 4-50,
- rtalłfaaa damskie lekkie 

złr. 1-30, siklowase złr. 
2 4 0 . Hallfak* iaokeen Mlerowaos złr. 
3 25, nik'swane z i .  5, Merkur złr. 2 50, 
elklowene złr. 4 25. Gazeta niklowane 
złr. 4 75, Polikn. jak Helisa złr. 6-50, 
loksen-Heyne8 p lo ro -.a te  złr. 425 . 
nlklewane z*i. 5. z ostrzami wklęałeml 
złr. 6 5n, — NOŻE stołowe, kuchenne, 
BRZYTW Y ang1 *iskie Ueo Hides & Sohn 
w Shelfijld, wyłączne zastępstwo w A j - 

strji poleca 55

Anłeni Halski
XXXXXXXXkXXX

H A N D E L

SI.
id Lwowie, w Rmłii 1.12

poltca
wszelkie w  zakres h a r  1 u korzen­

nego wchodzące tow ary  
w najprzedniejszej |akośol i naj­

taniej. 50

XXXXKXXXXKKX
i Dl

we Lwowie, Hotel Georgea 
sprzedaje w d o l n y m  m a g a z y n i e .  
1258 CENY w KORONACH.

Serja I.
para portjer. . . . 2 K 70

,  firanek koronkowych 
serweta na stół . 
kapa na łóżko 
m etr ch dnika 
dywanik przed l*żko 
dywan n. łóżku 135'2O0 

.  200/300
kocyk na łóżko wełniany .

. . .  ,  grubszy
metr matarji 120 cm szer.. 
koł.ira watowana bordo . 
para derek na konie 116/32U

2
2
3
4

.1  l l  "2
j ^ 9  4

,  25 
.  50 
„ 80 
,  80 
,  30 . 20 , 20 
.  90 
,  50 
.  75

S e r ja  II.
' ^ - j a  portjer 7  . l
1 ,  firanek koronkowych . 3
1 serweta na stół . . . 4
1 k, pa na łóżko . . . 6
1 metr chodnika . . —
1 dywanik przed łóżko j g  _  1
1 ,  nadłóż. 135/200 > 5
1 dywan pokoj. 17u/250) SB*? 8
1 kocyk wełniany na łóżko 

z b rdiurą . . . .  6
1 metr m atrrj mebl. 120 cm. 2
l  kołdr •. watowana bordo . 9
1 para derek n a  konia 135/350 11

Ser|a  III.
1 para portjer
i  ,  firaoe*. koronkowych .
1 s rweta wełniana na stół 
1 kapa na łóżko wt lniana 
1 m etr chodnika 
1 kocyk na łóżko wełniany w

deseń .......................................
1 m9tr materji mebl 12 0  cm.

szerokiej . . . .
1 pora d<»rek na konie 135/350 12 
1 kołdra watowana z sityuy je­

dwabistej w różnych kolor. 13

,  50

'  50

70 
,  60 
,  60

, ao 
,  50

, 30

, 25

.  75

60

t s
tu
B
■>

© '
13

►s
O

r '.O

e
p .

9
I

:

s

8

- W

bs wełniane09
p. imitacje 

kilimów

O
*<t

»
ts

id ) immmn m
z widchzmi, sortyment zł. 2.50, — 
500 rzadkich marek 7. granicznych, sor­

tyment zł. 2 50. 5031

A. D. Kullsr Sudapsszt, Eotv6s u 24

J O O O O O O O O O O C K
C. k. kapitan w rensji, rzeź 1 i z Irów, 
od lat 6 zarządca większego nr jątku, 
u k ó - z o n r  luehacz wyżizej szkoły rol­
niczej we Wiedniu z egzaminami pań­
stwowe ni we wszystkich działich gospo­
darstwa rolnego teoretycznie i praktycznie 
obzn: j miony, żyery sobie dotychczaso­

wa posadę zmienić 74

Łaskawe zgłoszenia ped adresem :
A. Henn8manii w Przeworsku.

W O O O O O O O O O t tC

Z poręczaiiem długoletniej trwałości II

Naczynia stołowe i deserowe ze srebra
jak również

Naczynia kuchenne z czystego niklu
m pochodzące z fabryki światowej sławy w BERNDORF

\  poleca FIRMA

i  W .  B i l i ń s k i e g o
V 63 następca B .  R O S E Ł
f  B S P  L w ó w ,  u l ic  a H o t m a ń s k a  2 .

Perfumy z białych fiołków
z n n b o m l t e ,

B T  c e n a  8 0  1 1 - 5 0  b .  3  1 3  k .  * » r

J A N  I H N A T O W I C Z
LWÓW ul. Sykstuska 1. 25, nl. Halicka 1. U .  — KRAKÓW Sukiennice 20.

PRZEMYŚL 1 24. 27

p o o o  _ > o o  o o o o o o o o o o o o o o & o  s»  t > o  
HANTSL HKEBA1 Y i KAW Y  $

|  E D M U N D A  R I Ę D 1 . A
$
0 
o 
0  
o

o 
o 
o
V

V
o

‘r

w ó  J .w f t r r f s ,  n l .  T e a t r a l n a  1. 8  
p«9eoe.  a p jlc p s z f ę a te a k l

K A W Y  *wm
s  e m l  j  J t y s t y n  J o r * « » R t y o z B y » ,

kilo
-  st. 90 ot
-  ... 96

Por*oric-i............................................
Cnba grubt z.arcizts . . . .
Cajloa, sietoes . . 1 „ —

„ „ przednia. . . . . . .  i  „  04
„ „ g ruboziarn iita . . 1 „  -8
„  „  p e r ło w a .......................................1 ,, 08

Moce* arabeks. ba/dzo aromatyczna I ,, 08
ław a złota .................................................1 „ 08 „  V

U w a g a :  Kawa Hccca arabska sam a używa się Q 
tylko na  czarną kawę, zaś ua białą k .w ę potrzeba a  
nłyrfaż z Cejlonem lob Jawą. Jeżeli ożywa się kawy w 
gatunki miewana, wówczas należy każdy gatunek f i  
*ddzialaia opaUó 10 ^

a  O O O 0 ^ 3 : Ł > 0  O  £ > t >  r>  O  O  <*5 o  *» o  o o o

m
■&

k

M.  J A K U B O W S K I
przedtem J a b n b o w s h l  1 J a r r a

42 w e  L w o w ie
g t r  p l n e  B l a r j s t e h l  1 .  1 0  * 1 B |

poleca w wielkim wyborze i pod gwarancją znakomitej jakości

Wyrsby srebrne i z chińskiego srebra
N a b z y <  l a  S t o ł o w e  w wi lu fasonach także ozdobne w ka­

setach, tace, lichtarie, kandelabiy, etażery, koszyczki i t. p

Przedmioty dla użytku kościelnego 
Wyjątkowo takie na taty.

Przedmioty rużyte przyjmuje do odnowienia i sreb i/en a .

M K XXXXXXXXXXXK XXXXXXXXX** x

Kantor wymiany
32 Lwowskiej Filji

laikigal.dlaHłndloiprzeiijsłi
z  sta ł przeniesiony

do nowo. u rzą d zo a eg o  lo k a lu
w parter id ulica J tg elbńska 1. 3

g d zie  ró w n ie ż  p rz e n ie s io n o

n  xi
X
n  x8 
X  
XX 
X  X 
X

X X  X Xn x x x x x x x x x x x x x x x x x x x  m m  x

Oddział wekslowy.
Pierw otn ie w p ir te rz e  znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napo w rót do tego sam ego lokalu przeniesiony.

Piękność twarzy
najniezawodniej utrzymuje i p:elęguaje

L E 1 C H N E B  A
t łu s ty  p u d er  

|  Leichnera piiJsr hermelinowy i puder Asppzji.

jkiiicu pociągou kolejowych
obowiązujący z dniem 1-go maja 1901 roku. — (Czas środkowo-europejski).

POCI  ąG

I
Sław ni te pudry tw ariowe uż.y.v!>ne bywają z upodobaniem w naj­

wyższych r lich  dam i przez n?juerw sze artystk , nadają one skórze 
rnm any, mtodoriauy, koitnący wyg'ąd i wcale u ’e widać, że się je9t pu ­
drowanym. Tylko w zamkniętych pusztach w fab ryoe, Berl n Sohutzen- 
atrasae 3 1 1  we wszyatkloh p irfumrrj ich

L .  L e i c h n e r ,  Berlin, dastawua broi. teatru
I wiceprezydent «ęiriów do nagród na wyatiwie paryskiej 1900 r

i-.si

t-4£

3-35

f-oep. j osob. Do Lwowa z:
(na dworzec główny)

Czftrninwiec, Tckan, Jaes, Gonstancy, Buk«rei»tii 
Krakowa Orłowa, N. Sączn, Jaala, Chabówki i Zakopanego 

B erlina, W rocław ia, W & m aw y i W iednia
Fodwołoczysk, Grzymalowa

K rakow a, B arlina, W arszawy, W iednia, Oświęc.ima, Rze­
szowa, R ym anow a, Sanoka, Chyr owa 

6-2 0  Czerń:owiec, tekau , Siiczawy, Czortkowa, Kałusza 
6-46 4 B rzachow ic (codziennie od 16 m aja do 16 Wx2eśnia włącz.) 
7.45 Janow a

Tarnopola (Brodów)
Ław ocznego Chyrow a, B orysław ia, Kałusza, i Pesztu 
Sckaln i Hawy ruskiej
Krakowa (Zagórza, Łupkowa, P rzem yśla, W iednia, B erlina , 

W rocław ia, Orłowa od 15 czerwca do 16 w rześnia, 
T arnow a, Pesztu)

Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosław ia, S am bora i Przem yśla) 
S tanisław ow a (Koro-mozC, P o tu to r, Chodorowa),
Janow a
Skolego, Stryja, KAluaza, Chyiowa, (z Ławocznego od 15 

czerwca do 15 września)
K rakow a, W iednia, W rocławia. B erlina, T arnow a, Rze­

szowa, Rozwadowa, Prz*wfijraka, Sanoka, Chabówki 
i Zakopanego

Czecmowie-.t, Ickao , Bukaresztu, G ałacu, Jasa, H usiały n a  
i S tanisław ow a 

Podwołae.zyak (ii:,;-twa, OdeBsy), G rzym ałowa, H usia łyna , 
Tarnopo la i l>rodów 

3 14 Brzurhow ic (od IS m aja  do 15 w rześnia w niedziele i święta) 
śu n tiło r j, Boiy-d.i „via, D rohobycza, S try ja  

5-35 Pt..lwołoc.?yHk to tjow a, Odeany, C rzym ałuw a, Kozo wy,

11-45
11-55
12-65
n o

8*40 
5 50

-  i e-fio

U

Grotów) 
Czerriiowjpc, Ickan 
Krako

Stanisław ow a

Lubaczowa, Rawy ruskiej

8-40

—
10 50

łiczki, Orłowa, Rozwadowa via Dembica 
NtiLdjora, Ghyrowa. K alw arii, B erlina. Wrócim a i-. 
Wtedr.ii 

Sekała, B.d;

ś j  bonio  (od 16 m aja do 16 wrzennia w niedziele i 
— ; .Kr:; -• c w u , Wi edn i;t, B erlina , W rocław ia, T aro  u r j

r/.owa, Sanoka, Przem yśla 
,’K,> BiTL-ihinuc (od .16 m aja do 15 w rześnia codziaivn:<-'

■*! J.tr:)w a (od 1 m aja do 15 w rześnia w niedzielę i 
Czetn owiec, IcLan , BukareazJu., i

Kdrdsmezfl
[) Jan. o a  a (codziennie od 1 m aja do 30 w-rzrśui:.') 
t? Krakowa, W iednia, W arszaw y, B eiiina . Wrn. kur:.) 

now a, Jasła , Przew orska i ftozw adora  
Iwoioczj-t-k Kijowa, Odessy, Bro.;i»w, Kc>;;v*zynć 

Jc.HZf.zyk, Skyły, Iw an ia  pustego 
Ławoc/.uego, Pesztu, Chyrow a, Kałusza,

9-00 
920
9 4 ł
9-60

10-20

;<E»?9nn^9

P O C I Ą G I
posp. osob.

odchodzą o godz,
t t u p m n m m
|  12.45 -  g
h  8*61 -  g
1 - 4-15 f
1 - s - i s j!. n u M m m m

6’25

_ 6*35
8-30 —
—■ 8*40

— 9.00

_ 9*15
— 9-25
— SO-20
— 10-25
— 1*25
1-56 “
_ 2*15
2-40 —

8 05

_ 3-15
— 8-26
— 8-30

> — i u-io a
6 -2 0  H

4 B
fi - 8-30 |
a

5 uo A,
ą  : |
•»1VI v-w i
i  _

.-4 —
S-31) jj 

10-3,i p

L  o |

5 11-10  S

ze Lwowa do:
(z dworca głównego)

Krakowa, Rozwadowa via P rzew orsk ,, J a s ła , Chabówki, 
Zakopanego i Orłowa (W iednia, W rocław ia, B erlina) 

Ickan, Czerniowiec, Słanisław owa, Bukaresztu, Constancy 
K rakow a, W iednia, W rocław ia, B erlina, Chyrow a, Sam bora 

Jasła , S tróż, Rozwadowa via D enibica, Wieliczki 
Brzuchowic (od 16 m aja do 16 w rześnia codziennie).

Czerniowiec, Pod wysoki ego, P o tu to r 
Podwołoczysk, Kijowa. Odessy, B rodów , Kopyczynies 
Ławocznego, Munkacza, P esztu , Borysław ia 
Krakowa, W iednia, W rocław ia, B erlina, Lubaczowa 
Krakowa, B ogum ina, W arszaw y, Chyrow a, P rzew orska, 

Rozwadowa. T arnow a, Strożego, a od 15 czerwca do 
16 września w łącznie S an o k a . R ym anow a, Iwonicza 
i  Jasła

Skolego, Chyrow a, Kałusza, (do Ławocznego od 1 czerwca 
do 16 września)

Janow a
Podwołoczysk, Brodów ,Grzym ałow a, Kozowy 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Raw y ruskiej 
Czerniowiec, Stanisław ow a, P o tu to r
Janow a (od 1 m aja do 16 w rześnia w niedziele i święta) 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodow) Kopyczyniec, 

Zaleszczyk, Grzym ałowa, Skały, Iw ania pustego 
Brzuchowic (od 16 m aja do 15 w rześnia w niedziele i święta) 
Czerniowiec, Ickan , S tanisław ow a, H usiatyna , Kdrósmezo 
Krakowa, W iednia, W rocław ia, B erlina 
S try ja , Drohobycza, Borysław ia, Sam hora i Chyrowa 

(Skolego tylko od 1 m aja do 30 września)
Janow a (codziennie od 1 m aja do 30 w raśn ia )
Brzuchowic (codziennie od 16 m aja do 15 w rześnia) 
Rzeszowa, G hyiow a, P rzem yśla, Lubaczowa, Jarosław ia

bjtanisławowa 
fowa (Wit
(od 15 czerwca do 15 w rześnia), T arnow a,

Krakowa (W iednia, W rocław ia, B erlina, W arszawy, Orłowa 
(od 15 czerwca do 1 5  w rześnia), T arnow a, CI 
MtzS-Laborcza, Pesztu, Oświęcim a

Chy row a.

(na dworzec „Podza.nczs*1)
Podwołoczysk, Grzymałowa, Tarnopola

7-4U*  ̂ Tarnopo la i Brodów
Podwołoczysk, Kijowa. Odessy, Grzymalowa i Brodór- 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Zaleszczyk, Kop‘,-( /\?.U ‘r, 

Podwysokiego i Brodów

Podwołoczysk, Kijowa, Odessy Brodów, Kopyczyniec, Z a­
leszczyk, Skały, Iw ania pustego

Uv/aija. Pora nocna jest oznaczoną ramkami

6-43
9-42

nssEBiKaafiBa
7-32 [ 

11*32

Janow a (od 1 m aja do 15 w rześnia w dni powszednie, a ed 
16 w rześnia do 30 kw ietnia l&Oz rodzi en nie) 

Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 
Tarnopola i Brodów 
Sokala i Rawy ruskiej
Br>uchowic (od 16 m aja do 15 w rześnia w "iedzielę i.święta) 
Janow a (od 1 m aja do 15 w rześnia w niedzielę i święta) 
CzĄirniowioc, Ickan , Jass, B ukaresztu , Czortkowa, Berbo- 

m otu, Seretu , B rodiny , Szuczawy 
K rakowa, W iednia, W arszaw y, W rocław ia, Rozwadowa 

via Przew orska, Chyrow a, Rym anow a, Iwonicza, O r­
łow a, W ieliczki, Chabów ki, Zakopanego 

Podwołoczysk, Brudów, Kopyczymoc, Grzymałowa

(z dworca „Podzamcze11)

Podwołoczysk, Brodów , Kijowa, Odessy, Kopyczyniec 
Podwołoczysk, Kopyczyniec i Zaleszczyk 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Skały, ! 

Iw an ia  pustego, Grzymałowa, Kijowa i Odessy

T arnopola i Brodów 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, 

soki ego i Grzymałowa
Zaleszczyk, Pod wy-

Czas środtowo-suroppjski jesi późniejszy o 36 minut od eza.-.i: 
lwowskiego. miećcie wydają bilety jazdy: Zwykłe Bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausroar,
’. 9 od 7-mej i no do 8-mej godziny rńeczorem, zaś zwykle i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane p> -- 
vodniki, rozkl- iy jazdy i t. p. biuro informacyjne kolei państwowych (ui. Krasickich 1. 5, w podwórzu, schody II. dr/. 
nr. 52) w godaisach urzędowych (8--3, w święta 9 —12j.

K X X X ) ( » 0 ( ) ( N K ) 0 ( K K I » ) C 6 » i ( K K X X X ) 0 6 ( X ) 0 0 ( i « f f

R. Ditmar, Lwów I
plac Marjacki 1. 9 

O I > f i t y  w y b ó r  p a j ą k ó w

do o św ie tle n ia  n afto w eg o , gazowego i glektrysziiegn.
5u JĘCT po bardzo przystępnych cenach.

Piece naftowe
do ogrzewania pokoi, klozetów, 

łazienek i t. p. 
bez kopciu i odoru.

X K X X K X X  K K K « « K X K * X X K X * K X K X K X t t » e Q Q e O t
i m r szelkie tkoniny

isrłasnego wyrobu 
clę. - o czyst i Inlan8 z najlepszych gatunkóiY przędzy

juko to : Wel>y z apreturą i bez, płótna od nijgruhazych do najcieńszych zwykł  j 
i podwójnej szerokości od (80 -2 0 0  ctm I, dymy, chusticzki b ale i kolorow e, 
“ brasy i serwety wszelkich gatunków, ręczniki, d elichy, plócienka kolorow e 
i zefiry w różnych d ’seniach, barchany, — szewioty (zeuji) na ubrania m ęskie, 

damskie i dziecinne letn e i zimowo i t. p. w, roby
po oenaoh bardzo umiarkowanym poleca: 56

Mieczysław Gon t w Korczynie
o b o k  K r o s n a .

Cenniki i próbki r.» żądanie wysyła się franco. " W

Dra Fryderyko L3ngvo!a b an n n  hrzezewy. Jnż
sam sok rośliunr płonący z br ozt. ieżeli w pnio wy- 
łwidrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękność/; żeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chemicznej ako balsam, w lakim m i s  
zyska dopio-t prawie cudowny skutek.

Jeżeli wiacrortm posmarajemy twarz lnb inno 
miejsca skóry tym balsamem, ta jnż nazejetrz ran* 
odpadają prawlo eteznaozBs 'iHsio n  akiry, ktara 

S  staje tlą przozU :«sląs s białą ! esHkataą,
m  Balsam ten wygładza powstałe n* twarzy zmarszczki i blizny s ospy

nadaje młodocianą barwę twarzy; eerss nadaje białość, delikatność i świo 
żość nsnwa w najkrótszym czasie piegu plamy wątrobiaae, blizny, czerwo 
ność nosa spuszczenia i wszelkie inne nieczystości os,7 . Cena słoika s opisem 
ażjVa 1 zł. 50 Dr, l  .^laia aydłe hsize ttew s, najlagodaiejsze i najodpa- 
wieduiejsze mydle dla skóry, omy Pnie przyrządzone pi> 60 ci.

Do a^bycia w każde, większej apieco mianowicie: W(f Lwewle n Z. 
i Rneko-a; w  Krekawle n Wiktora Redyka; w Czerniswoaok n Goiichowskiego 

ii st. Mahl apt., Srhmiadt k  Fontin czoguerja; w enepela a  Karcjana 
1 Krzyżanowsk.sga; w Tareswltt n Maarycego Adlera, J. Niesiolowekiege; w BłeP- 
. tka u Alfreda i&meath&l* i w dregeerji A. Hart, 60G7

p o  4  c t ,  F ą c s b l  p o  4  c l .
zamówienia karnawałowe na Torty, lody, 

kremy, chi daik!, ciasta 1 t. p. 
przyjmują Cukiernia 

O Z F . 8 E 1 W 1  b C H N E I D R A  
Lwów, ul. Bato^egj 31, 67

Najtaniej
znakomite aromatyczne

HERBATY
p i l n i e  n a c l ą g a l ą c e .

Congo , . pół kl. 1 zł. 60 ct.
Souchoag . . ,  ,  2 ,  — ,
Md ny? de Loudou  ̂ ,  3 ,  — , 
Kaftow e-Jirna . ,  ,  4 ,  —  ,  

N ijlipsze wysiewki herbaciane, p I 
kila 1 zł. 40 ct., 1 60 i 2 zł.

KAWY 802S

. -.V ••, 7 ^  • O D Y
P'1 MIDY, apt-karzą w Paryża 

t d - O W A K N I O N E  W  R O S S Y I

E ^ s e n c y a  S a n t a l a  zaw arta w K apsułkach 
za im-ai ą j-e-'! p zez lekarzy przeciw rzeżączek 
i 1 b ó ś ć :  s e k r e t n y c h  zam iast kopaiwv 1 k u ­
fa b y .  I 'ziała szybko, nie utrudza żołądka, nie 
wydzi-.-ła nieprzyjem nej woni i zapobiega 
duszności.

U la  uniknienia fałszerstw  i podrą- 
biań, wymagać stępia jak  dołączony)MirWl 
ob .k w kolorze czarnym znajdującego 
się na każdej kapsułce.

Skład w głów nych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, W..norskiego, Beisera, Ruckera 
i Skle lińskiego. W k r  .. wie w aptekach pp, Wiszniewskiego i Redyka. 2017

znakomite w sma^n w woreczkach po 
4*/4 kg., opłacane do każdej stacji po 

cztowej w krajn
1 klgr. wo eczki 

zł. 4*|4 kg. zł. 
2.20 10.60
2.16 1040
2 03 1 0 . -
2 .— 965
2 16 10 40
2.16 1040
2.16 10.40 

6.50

Ceylon grnboz. wybier. 
Ceylon najprzedniejsza 
Ceylm średnia 
CeyLn z elona 
Ceylon perłowa 
Mokk:, a.rab(ka 
Jaw a złota
K trrakas znak. w smaku 1.30

Leonard Bolecki,
Lwów, ul. Batorego 2.

każde zlecenie odwrotnie załatw a się.

I
Pomocnik handlowy

znajdzie umieszczenie

f  Handlu płńck i bielmy 
Jana Riedla

We LWOWIE. 61

I

o o o o o o o o o o o o
-5 .JS

S s  2-0  g-m o

 --
i O d •t-»'

N d H IP 7lrl l(  *n»komity SMALEC bez- 
n “  m » Ł lw  "  wonny pół kUe 3 4  e t .  
MARMOLADA morelowa i z Mirabelek 

Najtaniej tylko w handlu 
L e o n a r d a  S o l e c  k i e s o  we Lwowie 
___________ B a t o r e g o  * .  8053

O O O O O O O O O O O O  
M '4p i własnej ceny sprzedam n o w a  

p i ę k n ą  s y p i a l n i ę
styl angielski, biuro męzkie i gamitu- 

rek mebl .

J * n  Szczu rko w ski
s t o l a r z ,  

b5 Lwów, ui. Sykstuska 8. 
O O P  t l  o o o o o o o o

Masło deserowe
Codzień śyieże, wys ła netto 9 funtów 
za 4 złr. 75 ct. opłatnie za zaliczką, za 

najlepszą oosłnyc ręnzę. 
C 2JA F Z  T A N N E N B A C K  
82 w B r z e s k a .

OOOOOOOOOOOO
'|2 kl. p ierza gęsiego

t y l k o  A O  c t .
Rozsyłam zupełniu nowe, szare pierze 
rę».ą darte, pół kilo tylko 60 c t , to samo 
w lt pszym gatunku tylko 70 ct w pocz­
towych pakietach próbnych 5 kg. za po­

braniem pocztowem.

J. K R A S A
ham' :1 pierzem w Smlohowle koło Pragi 

(C7echy). — Wyiniar.i dozwolona. 
Upraszam o dokładny adres. 1368

OOOOOOOOOOOO

w
Pasai 

Hausmana.
L w o w s k  a  
Jo  U l

(46 razy premiowane), 
r w  Wstęp 10 centów, -p p  84 

Od 6/i do ll/i do w idzenia: 
Wygodna wędrówka przez zajmujące 

miast i T n r y n  i M e d i o l a n .

Płynne zlsto i srelfo
do złjcenia pośrebrzania i n a p r a ­
w y  lns!er, tarcz wahadłowych, 
ram obrazowych, figur g\ps.-wych, 
n a p is ó w  pomnik.iw y c h , wyrobów 
z d a 9 w a ,  kamienia, żelaza etc. 

Wielka fla.z a  z pędzlem 
3  K o r o n y  

rozsyła M . F e l t h  W i e d e ń  
VII M athhdferstrasse Nr. 38.

3 fl .szki 5 kor., 6 flaszek 9 kor., 
12 fliszek 16 kor. 71J

Willa w Ławocznem
w pięknem, zdrowem i słocecznem po­
łożeniu, dre niana, otoczona świurko- 
w m, cienistym lasem na przestrzeni 
blisko 1 morga, 8 minut drogi od stacji 
kolei odległa, z ogródkiem kwiatowym, 
ważywnym i zabudowaniem gospodar- 
czem, umeblowana Z powodu wyjazdu 

właśńcieiki tam a do sprzedania 
Bliższa Wićdoirość: 48

M. P<ipiesVa
w S t r y j a ,  ul. P.- ńska ( d ' m własny).

Przedcstutikl tydzień
ciągnienie nieodwołalnie

16 stycznh 1902

G ł ó w n a  w y g r a n a  1

Koron 40.300
LOSY u  cel ognewaoii 1

mieszkań uboaioh Sim uely & Landan, Wiktor Cbajes i ] 
* Sp., Schelleubyrg i Sya Sokal &

L o s y  po 1 koronie L’li9n- Jakób stroh 72

oocxxxxxxxxx»o łXXX XXXXXXXł • 
UUoniol k a ,,i if i , i iJ * k o t a
I g | j | | | f | l  najlepszej jakoś i — sprzedaje

Spółka importu węgla kamiennego
» e  L w o w i e ,  S y k s t u s k a  3 3 ,  (dom Ih latowiciaj

telefon 324. 40

W Ś MWI i  D t. K . O ś m i w U i m i i B  M h * l i  P a . Z i d k u i i  IŁ  M iw it ta  1 Bp. p a ś  i i n ą d w  SL FU f tewikief*i.


